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Z powodu zbliżającego się drugiego 
półrocza, czas odnowić przedpłatę. 

Wynosi ona na prowinugi •' 
Miesięcznie 2 K. 20 h.
Kwartalnie 6 „ 60 „
Półrocznie 13 „ 20 r
Rocznie 26 „ £0 „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 h.
Administraeya Przeglądu.

Pruska Irlandya.
Komu to sprawia przyjemność, niech się 

z tego pyszni, że malborski orator, wojenny 
wodz ogromnej militarnej potęgi, ogłosił przed 
całym światem, iż straszna mu moc nasza, i 
że dc obrony przed nią swych dóbr narodo
wych musi werwać cały swój lud ; i z tego, 
kto chce, niecn się nadyma, że "Billów z taLim 
lękiem prawił o możliwości naszego powstania, 
które odsunie aż za Odrę granicę pańotwa 
pruskiego. W  naszych oczach taki pyszniś po
dobny jest pawiowi. I  kiedy on rozciepierza 
swój barwny ogon, aby zademonstrować przed 
światem lekoewaźenie, jakiem go napełnia 
złość pruska, nam się przypominają te słowa 
z bajki Krasickiego : „W idząc, że wieńce kła
dą, że mu rogi złooą, pysznił się tłusty ba- 
ran, sam nie wiedząc o co*. T jlk o , że to już 
bardzo chudy baran'

W szelkie demonstrowanie nasze, nie trwa
łym spokojnym czynem, lecz jeno słowem, to 
tylko puszenie się pawie. Rosyjski publicysta, 
bardzo nam życzliwy, pisząc w Petersburskich, 
Wiedotnośtiach o nowym pruskim kredycie na 
wydz-oranie nam ziemi, bardzo słusznie po
wiada, że nikt w Europie powiekami nie mru
gnie, patrząo na to, co się dzieje w W i9lko- 
polsoe — i nikt żadnej nie zwróci uwagi ua 
nasze demonstrowanie. Bo posiada on — „dla 
wielkich mooarstw, które rywalizują z .Niem
cami na dziejowej arenie, przyjemnie, nawet 
słodko jest, że Germania kosztem ogrom nych 
mi i onów tworzy sobie, na wzór i podobień- 
stv 0 Anglii, własną Irlandyę. W szyscy się 
wprawdzie kochają w pokoju, lecz kto wie, co 
się stanie w przyszłości! Jeżeli zdarzy się 
wojna, to nikomu nie zawadzi mieć w zapasie, 
w nieprzyjacielskim kraju n emieokim, iJfeu 
milionów zaklętych wrogów tego kraju, a więc 
swoich przyjaciół, a może nawet sprzym ;rzeń- 
oów Niech w ięc Gennan.a tworzy sobie Irland
czyków — i owszem 1“

Lecz czy W ielkopolska stanie się pruską 
Irlandyą? Ten życzliw y nam rosyjski publicy
sta, który naturalnie zim nie’ od nas rozwaga 
tę sprawę, bardzo o tern wątpi, żeby zostało 
w W ielkopolsce chocby tyle polsi-_ści ile ir
landzkiego zostało w Irlandyi. Wedle niego, 
Prusy, jeżeli się zdecydowały wydać już 46^ 
milionów marea na germanizacyę, to się zde
cydują i na większe rzeczy. hZ polskiej stro
ny — powiada on — byłoby to rzeczywiśoie 
„tjebermufch“ mniemaó, że przy dzisiejszem tru- 
dnem położenia rolnictwa, ziemiarin, któremu 
państwo nie pomaga lecz przeciwnie wszelki
mi sposobami mu szkodzi, zdoła się utrzymać 
przy swej własn iści. Ale gdyby się nawet a- 
trzymał, to i na to Prusy znajdą radę. W szak
że Billów stanowczo powiedział, że sprawa pol
ska jest dla Niemiec najważnieiszą i że zała
twienie jej podług interesu państwowego jest 
konieczne. „Polska własność ziemska — rzekł 
Biilow — musi być zastąpiona niemiecką, to

Wyjazd motej żony do morskich K ąpieli,
(Humoreska).

Z nadejściem wiosny, zwłaszcza zaś po
czątków lata, żona moja coraz częściej wspo
minała Prusaków, Teutonów, Krzyżaków w y
rażając jednocześnie swój żal, oburzenie i nie
chęć, że taką odznaczbją się brutalnością i na
rzekając, że ao Bałtyku niepodobna pojechać, 
gdyż z tymi wstrętnymi hakatystami trzeba 
się stykać. W szczęły się nawet między n»mi 
dysputy, w których niby dla równowagi i 
w imię rozsądku, trzymałem stronę nieboszczy
ka Bismarka. Przeczuwałem zresztą (mężowie 
mają też swoją domyślność), że spieranie się 
właśnie w fcj m względzie na złe mi nie w y j
dzie, chyba przeciwnie. Jakoteż po kilku 
dmach przerwana o hakatystach rozmowa na
wiązał', się ponownie. Żona moja utrzymy wała, 
ż< w Prusach nic a nic kupić niepodobna : 
dowoaem koszule z zeszywanemi gorsanu, któ
re mi dwa lata temu kupiła w Gdańsku, wra
cając z Kołobrzega, a w których pocę się szale
nie i że Kołobrzeg to dziura, a Soboty, niech 
Bóg Droni.

Przyszła z odwieaz nami pani Sin łukow
ska. Te panie rozmawiały , wyjazdach zagra
nicę. Pam Siniakowska dodała, że, niestety, 
musi wyjechać do fcąt/ieli morsluch dla córe
czki i to właśnie do K ołobrzegu ; jedna ją  ty l
ko okoliczność pociesza, że przecie"! kiedyś 
Kołobrzeg był polski i że goście kur_cyjni, 
byó może, z czasem powrócą mu tę cechę, co 
dużą hyłoby ich zasługą.

Żona moja utrzymywała bardzo g iśno (by
łem w drugim pokoju), że jest zupełnie zdro
wa i nigdzie nie potrzebuje wyjeżdżać, ani na
wet myśli o tem. W prawdzie nie wie, jakie bę
dzie lato, zapowiada się chłodno, dżdżysto, 
ale gdyby w li pen, sierpmu miał byó upał, 
spiekota, kurz, a nasze mieszkanie — powia
da — takie gorące, aż buoha jak z pieca, to, 
obawia się 0 swoje i tak nadszarpnięte płuca.

Nie mognc znieść myśli c nadszarpnię
tych płuoach, wmieszałem się do rozmowy i

rzecz postanowiona . na to zawsze się znajdą 
pieniądze14. A  jeżeli one się znajdą, to jeszcze 
łatwiej znaleźć odpowiedni, prawodawczy śro- 
aes. Jeszcze Miąuel raz rzekł, że „sposobów 
na wzmucnlenie germanizacyi mają Prusy co 
niemiara*4. Rzeczywiście, jeżeli w imię dobra 
pnDlicznego już wolno przymusowo wywłasz
czać prywatną ziemię pod kolej, drogi, twier
dze, porty, kanały i t. d., to dlaczegóż by sejm 
prui L-, uchwalający z takim zipałem  antipol- 
skh» a-4iwy, nie n i i ł  orzec, że w imię dobra 
nieir.ieon.iegG trzeba przymusowo wykupić 
wszystk, a wioski, należące do Polatów . o edno- 
ozeŚLie wszelkimi sposobami odbywa się wy- 
pyohanie polskiej ludńośoi z jej kraju. Czło
wiek inteligentny nie może tam dostać posady, 
rzemieślnik nie ma roDOty, wyrobnik musi szu
kać chleba na obczyźuie. Nie trzeba się łu 
dzić. Już 52%  ziem ’ wielkopolskiej zniemczo
no, a czem dalej będzie szła ta germanizaoyjna 
praca, tem łatwiej izą się stanie. Nawet ci Niem
cy, którzy z Bansem Delbrtickiem na czele 
mnnmaJi, że Polaków niepodobna zwalczyć, 
teraz, gdy przejrzeli do dna pruskie zamiary, 
powiadają, że zupełne wytępienie Polaków w 
państwie praskiem jesc niescety tylko k westyą 
czasu. Cóż to jednak znaczy, że ono jćst tylko 
taką kwestyą? Oto, może się zmieni Drąd spo- 
łeoznj w Prusach, może tamtejsi Niemcy, nie 
skończywszy swej roboty, nagle ujrzą jej brzy
dotę i odwróoą się oa nie?. J< st to wprawdzie 
nieprawdopodobne, jednak przeoieź możliwe. 
Uwzględniając tę właśnie możliwość, Polacy 
nie mają przed sobą nic innego, jak tylko albo 
moralne męki i materyalny ucisk, a w końcu 
klęskę, albo też powinni okazywać swe przy
wiązanie do własnei narodowości w takiej for
mie obywatelskiego, nie zaś rycerskiego po- 
śwnoema. żeby germański świat musiał w koń
cu pomyśleć o kompromisie. Leoz ozy taka 
forma się znajdzie?" — pyta rosyjski publi
cysta i ua tem urywa swój artykuł.

Obywatelska forma obrony — to forma 
niem a; to jest rozumna, wyrachowana, oicha 
praoa; to działalność taka, która nikogo nie 
drażni, nie wyzywa, z obojętnych nie czyni 
wrogów, przyjaciół nie zmienia w obojętnych, 
a nas hartuje wnoralnia, wzbcgaoa i przez to 
wszystko każe nas szanować, każe z nami się 
liczyć Pra wda, dis. nas to najtrudniejsza prs a. 
O wiele łatwiej wy buchnąć oburzeniem, z końca 
w koniec ziemi zawrzeć, spalić ognie gniewu, 
tem się pocieszyć, zm ęczyć i opuścić ręce. 
A  jednak sami Prusacy, sami napastnicy nas 
uczą, że, uwzględniając psychologię tłumów, 
lepiej jest nawet mordując skarżyć się na 
krzywdy, niż wybuohać bezpłodnym gniewem, 
grozić i demonstrować Taki sposób walki z ni
mi — sposób demonstracyjny, hałaśliwy, a pró
żny — zostawiają ori tym, którzy chcą praco
wać pour le roi de Prusse. Nasi poeci opłaki
wali w trenach Jeremiasza niedolę narodu ż y 
dowskiego, —  nasi to czynili, nie żydowscy, 
a tymczasem sami żydzi wiecznie milczeli, pra
cowali, rozsadzali obóz nieprzyjacielski, aż oto 
w końcu stali się potężni w Europie i myślą 
już o nabyciu na własnoió swej dawnej ojozy- 
zny, właśni 3 bowiBm doniebiono z Konstanty
nopola, że ofiarowali oni sułtanowi jakieś wiel
kie miliony, żądając w zamian wyjątkowych 
praw i przywilejów dla izraelitów w Palesty
nie; a dodano w tem doniesieniu, że sułtan nie
zawodnie na to się zgodzi.

Biilow rzekł w pruskiej izoie panów, że

W ielkopolanie zamierzają rozbić państwo pru
skie, aby one znowu było tylko marchią bran
denburską, więo żeby to się nie stało, trzeba 
zgerman ’ zowaó kresy wechodnie. Ta racyaB u- 
lowa była taa lekkomyślna, jak wszystko, 
z czem on si^ odezwre, Poprawił go też mini
ster skarbu Rhsinbaben w ten sposób, że jest 
naszym zamiarem znowu złączyć trzy dzielnice 
w jedno królestwo i że ta myśl nasza stale się 
objawia we wszystk.oh m chach polityczno- 
społecznych, którym 1" |vvzemawia już nie ten 
lub ów dziennik, nie ju -iś  podstrzelony publi
cysta, ale ogół, czyli cały naród polski. Ta po
prawka była potw ;erdzona hucznym’ oklaska
mi pruskich lordów, którzy następnie przyjęli 
antipolski projekt.

Do nas, jako do oskarżonych, należy osta
tnie słowo. Powinno ono oznaczać, że jakie
kolwiek są nasze myśli, za które się myta nie 
bierze, jak rzekł Fryderyk II, w każdym razie 
nie zamierzamy wojować drewnianemi szabla
mi, papierowem armatami, ani riemieckiemi 
świecami, spalanemi na iluminacye w patryo- 
tyczne rocznioe, ani w ybraniem  szyb konru- 
lom. aby szklane robili dobre interesa. Nato 
miast postanowiliśmy skupiać się, jak wedle 
słów księcia Gorczakowa postanowiła to Rosya 
po ogromnej klęsce sebastopolskiej; postanowi
liśmy zachowywać postawę spokojną, aby była 
w  nem godność i zrozumienie powagi obwili: 
postanowiliśmy doskonalić się i i .ie przyspa
rzać sobie wrogów, sby w końcu zw yciężyło 
nie pruskie hasło: „prawo w aile“ , lecz hasło 
nasze: „w prawie “iłau — i żeby ono zw ycię
żyło nie kiedyś, dla ludzkości, ale jeszcze dla 
nas. W  takim razie naszn ojczyzna nie stanie 
się tylko Irlandyą.

Gabinet wojny zKośeiolem.
Po trzyletnioh rządach p, W aldeck-Rous- 

beau, ktorego ge binet zapisał się w dziejach 
Franeyi srogiem gnębieniem duchowieństwa 
katolickiego, nastał teraz gabinet p. Combes, 
złożony z najbardzó >j zaciekłych wrogów wszel
kiej wiary, zwłaszcza zaś chrześcijańskiej W  
swem pierwszem oświe dozoma, złożonem w par
lamencie, rzekł prezes tego gabinetu, że racyę 
bytu swego rządu widzi w „dążności do usu
nięcia polityoznego wpływu doktryn relig ij
nych na życie publiczne44, Tak daleko nie za
szedł ieszero faden jeniec■op’'*'»dnik, jest w ;ęc 
w tem postęp. Ale naicKrlnie, podniesiony bę 
dzie oręż głównie na katolików, co znowu w y
nika z dalszych słów prezesa gabinetu. „W ie 
lu kapłrnów katolickich —  rzekł on — opu
ściło poJczas oscatnich wyborów zakryatye i 
brało gorący udział w agitacyi wyborczej, je- 
dnająo sobie zwolenników argumentami rtli- 
srijnymi, które r le wytrzymują krytyki czyste
go rozumu. Wiara w nadzwyczajność i w y
pływające z niej postanowienia nie mogą od
działywać na realne życie, zwłaszcza w  spo
sób, który nie jest obojętny dla państwa. Ten 
klerykalizm mu°i ustać. Rząd z ca»;, energią 
będzie o to się starał-4.

Po rozprawie, wywołanej tem o iwiadcze- 
niem, postawiono k.lka motyw owanych wnrn- 
sków przejścia do porządku ds ennego. B ył 
wniosek umiarkowanego republikanina Rćbot 
tej treści: „Izba oświadcza, się za polityką 

1 uspokojenia i pogodzenia wszystkich patryoty- 
cznie myślących Francuzów, a w nadz;ri, że 
taki jest cel gabinetu, wyraża mu zeufanie i

przechodź’ do porządku dziennego44. W niosek 
p Meline brzmiał : „Izba wyraża przekonanie, 
łe  gabinet bidzie dążył do wzmoonieuia mo
ralnych i materyalnych sił kraju polityką łago
dzenia przeciwności i szanowania wszelkich 
przekonań, legalnych w obce ustaw44. .Sooyali- 
sta Sembat zaproponował tak i form ośkę: „Izba 
ufa rządów w tem przekonaniu, że on prze
prowadzi reformę podatkową w tym kierunku, 
iż wszelkiei istnieiące daniny na rzecz państwa 
będą zastąpione jedynym podatkiem progresy- 
wno dochodowym, oraz że oddziel: państwo od 
wsze)k eh wyznań religijnych44. "Wreszoić gru 
pa radykalno-socyalistyczna, mająca na swem 
czele posłów : Jaures, Sarrien, Guuzy i Godet 
postawiła taki wniosek: „Izba wyraża gabine
towi zaufanie w cej nadziei, że or bęazie pro
wadził silną entiwyznaniową politykę, prze
prowadzi reformę podatkową w duchu demo
kratycznym i wytworzy socyalną solidarność41.

Za tym ostatn m wnioskiem, który na 
pierwszem urejscu ma walkę z wyznaniami 
feligijnem ij oświadczył się prezes gabinetu, 
poczem melinuci wyszli z sali, a izbs przyjęła 
ten wniosek 309-oiu gło ami przeciw 117-tu

Zatem wojna z religią — to pierwszy 
punkt rządowego programu. Do takiei roboty 
zupełnie się nadał ten gabinet Prezes iego 
Combes, wychowanek klasztornegc seminaryum 
w Albi, potem riądz i profesor filozofii w se
minaryum 0 0 .  Assumpcyonistów w Nimes, na
stępnie renegat, student medycyny, lekarz w 
Pons, dwukrotnie żonaty i rozwiedziony, pó 
źniej deputowany, Zamieszany w pamiętne sza- 
cherki kolejowe, wreszcie senator, który był 
referentem ustawy o wypędzeniu z Franoyi 
katolickich zakonów, dodał do tej ustawy § 14, 
który nie pozwala kongregacyom religijnym 
trudnić się nauczaniem. Obok niego stoją* w 
gabinecie jako ministrowie: TrouiUot, były re
ferent w .zbie deputowanych ustawy o ban- 
nioyi zakonów, i senator Yalle, by /y  prezes 
kominy’ , która układała tę ustewę. Nowy mi
nister oświaty Cnaum ć także gorliwie popie
rał tę ustawę, a po jej uchwaleniu napisał do 
ni.oj komentarz dla urzędników. Inni ozłonko- 
wie gabinetu: Felletan, który z adwozata wy- 
klerował się nagle na ministra marynerki, Dou- 
mergne, budowniczy z zawodu, a teraz mini
ster kolon j, wreszcie jen. Andre — są rady
kalnymi sooyal;ftami Ich stosunek do rebgii 
wynika z ich socyalizmu.

Tak więc jest to gabinet wojny z religią.

Rada państwa.
( Telegramy ^Przeglądu*).

Wiedeń 17 czerwca. Na poorątku wczo
rajszego posiedzenia, odozytano interpelacye i 
wnioski. B o m b a  i tuw interpelają ministra 
skarbu w sprawie podatku konsumcyjnego od 
bydła rzeźnego i nierogacizny ; G r e k  i tow. 
interpeJują ministra skarbu o pewien wypądek 
wymiaru należytośoi w Jaroiłewiu.

Z kolei Izba przeszła do dalszej dyskueyi 
nad ustawą o podatku od biletów kolejowych. 
Mówca jeneralny contra p. E l l e n b o g e n  w y
wodzi, że Łocyaliści wcale nie wątpią o tem, 
iż dochód z tego podatku przeznaczony jest 
ns cele wojskowe, a nie na te szlachetne cele, 
g których wspomniał minister skarbu. Mówca 
nie rozumie zaohowania się wszeehniemoów, 
którzy robią obstrukcję przeciw przedłożeniu 
w sprawie Towarzystwa dunajowego, a tej

ustawie się o e rpraeciwiąją. W ytyka dalej to, 
że ciężary z tej ustawy płynące ponosić mają 
włi śnie w przeważnej częśoi szerokie masy lu
dność. Mów ca oświadoza się za odesłaniem 
ustawy do aomifcjx. Potrzebne środki na owe 
ceie, atóryn. wedle twieidzenia rządu now j ten 
podatek ma służyć, znaiesćby można w ramach 
budżetu lub przez zniesienie premii eukiowych.

Jeneralny mówca pro p. F e r j a n c z y c  
ośw_adoza »ię z ł  przedłożoną ustawą ty lzo dla 
osiągnięci^ tych celów, które wskazał minister. 
Natomiasr nie zgadza się z projektem ministra 
skarbu co do sposobu uregulowania płac łu - 
skuitartów. Mówca przedkłada rezolucję, w zy
wające rząa, aby projekt unormowania płac 
praktykantów i auskaltantów sądowych pod
dał jak najrychlej uchwale ciał ustawodawczych, 
a nie zcłatwiał tej sprawy w drodze rozporzą
dzenia : aby środki, potrzebne do przeprowa
dzenia tej ustawy, pokrył z dochodów podatku 
od biletów kolejowych,

Sprawozdawca mniejszości p. ( Jon c i  o- 
świsdcza się za odesłaniem przedłożenia dc 
komisyi. Sprawozdawca komisyi p. G d t z  od
piera twierdzenie, inkoby dochody z tego po
datku służyć miały na sprawienie nowych 
haubic. Twierdzenie to ’ est dla m ówcy niezro
zumiałe, bo ustawa niniejsza zawiera formalne 
iunctim podatku od biletów kolejowych ze zna
nymi celami, na które dochody tego podatku 
są przeznaczone. Mówca dowodzi również że 
wydatki te nie mogą znaleźć pokrycia w, ra
mach zw ykłego budżetu, nał :ży jię  raczej 
obawiać, iż wydatki będą. jeszcze większe niż 
docLody z nowej ustawy i że okaże się po
trzeba szukania nowych źródeł dochodu.

W  głosowaniu odrzucono wniosek odesła- 
n projektu do komisyi i znaczną większością 
głosów uchwalono przejść do szczegółowej 
rozprawy. Obradowane nad kilkoma paragra 
fami, poczem dysausyę przerwano. Prezydent 
zawiacamia, że zgłoszono rozmaite nowe wnio
ski ragłe, między innem i: wniosek p. Schrei 
tera wzywający komisyę dia nietykalności p&- 
seiskiej, aby już na najbliższem posiedzeniu 
izb y  zdała sprawę o wydaniu p. Sehalka z po
wodu skargi W olfa ; wniosek W szechn’ errcow, 
żądający śledztwa w sprawie Towarzystwa du
najowego ; wniosek Bergera w sprawie uregu
lowania stosunków w aptekarstw le Prezydent 
oświadcza że wn.osbi te połączy z szeregiem 
dawniej zgłoszonych wniosków nagłych i Za
myka posiedzenie. Nactępne aziś o godz. 11 
przedpołudniem.

Knmisyt b u d ż e t o w a  obradowała w czo
raj wieczorem nad zarzutami, podniesionemi 
przeciwko Towarzystwu dunajoweiru przez 
Wszeohniemoa posła Bergera, na posiedzeniu 
Izby posłów w dn.u 12 brn. Zarzuty te zbijał 
rząd na podstawie aktów. Ministei handlu Gall 
oświaóoza, że nie p o fzeb u ie  ponownie zalecać 
umowy z Tow Dunajowem do przyjęuia. Rząd 
musiałby zrzucić z siebie odpowiedzialność za 
szkody, któreby poniósł austryaekii handel w 
razie uie przyjścia do skutku umowy.

Fa posiedzeniu wczore.szem uchwały je 
szcze me powzięto.

Co i o ozenr piszą.
W  Czasie zna jdu jm y bardzo dobre uwagi 

lr temat Rosy; i nieuzasadnionych przypu- 
szozeń e mogącej w niej zajśo zmianach w kie
runku liberalnym Czas pisze :

Gdv pc Europie rozeszła się wieść o merder-

prosiłem, przekładałem, wreszcie błagałem, 
żeby pojeohała razem z panią Siniakowską.

N igdy! Ona miałaby powodować wyda
tki, a zresztą cóżbym  robił sam, bez gospody
ni, bez kucharki, bo i kucharkę zabrałaby ze 
sobą, niepodobna przecie, skoro się już raz kto 
zdecyduje na taką podróż, stołować się w re
stauracji, jadła tam j >den dińeń i ma iuż do
syć, a nawet taniej wypada w domu. Ale po 
co to wszystko m ew ió? Czy to nie można do
skonale we Lwowie lata przepędzić? Starzeje 
się już, a taliem u wszędzie dobrze, ale w do
mu najlepiej.

— Moja Ludko, co też ty mówisz o jakiejś 
starości; a oo do kuoharki, ależ naturalnie, 
weź, weź duszko kuehfrkę, już ja sobie tu 
radę dam.

—  W ieu , wiem, jąśk ty sobie porach ’sz, masę 
pieniędzy wydasz, kto ci tu usłuży ? Kto po
sprząta? Kto porządek zrobi? bo pokojówkę 
zwolniłam, na wieś j idzie... Ach, nigdy, nigdy! 
Gdzieżbyś ty jadał? Jeszczeby cię struli w ja 
kiej restauracji. Są te gospodarskie obiady na 
Choiążczyźnie u pani Ławiokiej, ale może te
raz oua tam nie mieszka, może już nie stołuie, 
może na wieś się wyprowadziła?...

Pani Sinia1 :owska pożegnała się i odeszła.
Ostatecznej deeyzyi wobec takich trudno

ści, rozumie się, nie powzięto. Tego samego 
dnia i następnego moja żona kaszlała:

1 — K k ę ! khę... k h ę !
— No. widzisz, moia duszko! Kaszlesz, mu

sisz jechać!...
—  Ja przec’e zawsze tak kaszlałam. Poco 

wyjeżdżać, leczyć lę. Co ma byó, będzie. Jak 
mam umrzeć, to i w Kołobrzegu umrę. Już 
wulę w domu, pooichu, spokojnie. Tylko pa
miętaj. żadnej pompy, bez karawanu, do co 
to? O 7 mej zrana, tylko najbliżsi, jak hra
biankę Włostowską, przypominasz sobie?

Zacząłem krzyczeć:
— Musisz eohaó!! Ja cl nie pozwolę w do

mu zostać!! Co tam hakatyśoi! Bismarck 
umarł! Powinnaś wyjechać! To twój obowią
zek! Zrobisz to dla mnie, dla dzieci to zro
bisz !...

N igdy jeszcze nie byłem tak stanowczy,

nigdym nie pozwolił sobie na takie okrzyki i 
nigdy żaden rozkaz na świecie nie spowodo wał 
tak czułej harmonii Padliśmy sobie w objęcia.

—  A  więc pojadę!...
Nazajutrz m ów iła :

— Po co ja  jadę ? Odj°żdżam ciebie, daieoi, 
cały dom zostawiam na opiece Boskiej.

— Dzieci M ank weźmie nŁ wieś —  odpar
łem — a domu nikt nie ruszy,

— Masę pieniędzy wydam.... — ciągnęła.
—  W szędzie trzeba, żyć.
— Zmęczę „ię tą podróżą. Słowem zmuszasz 

mnie do rzeczy, która jest mi nieprzyjemną, 
wstrętną.

W  tym samym ozasie oznajmiła mi, że 
kaszle całemi nocami, czego  nie słyszałem, 
gdyż moonc sypiam.

Potom nastały rzeczy dziwne. Przez kilka 
dni mówiła znauzaie mnisj niż zwykle, a za to 
myślała bezustanku, poprostu pogrążona by/a 
w zadumie. Ta tajemniczość dolegała mi nie
zmiernie, czułem się upokorzony, że mi nic nie 
mówi. oraz byłem zaniepokojony możliwością 
czegoś nieprzewidzianego.

W  slocie, kierunek naszych dotychczaso
wych rozmów o kąpielach zmienił się. W yrze 
kała, że jest nieszczęśliwa, że wyjechać, wy
tchnąć nie może po całorocznem z gospodar
stwem i dzieóm’ zajęciu, że ja sam nigdy so
bie nie dam rady, ze strwonię pieniądze, które 
ona mi zostaw! (kasa jost u niej), że spowo
duję jakie nieszczęść- o w mieszkaniu, że ona 
nie jest nic a nic pewna mego moralnego pro
wadzenia się podozas je j nieobecności.

M acerowała m nie okropnie. Nareszcie bom 
ba pękła, pow iedziała , że pragnęłaby, aby na 
czas jej n ieobeoności m ieszkanie było  zam ku4ęte 
i, Bżebym ja  w yprow adził się do k tórego  z ko
legów .

Tłomaczyiem je j, jak megłem :
— Co za przyjemność przenosić pościel, pa

piery, bibliotekę, a ubranie i bieliznę przenieść,, 
czyż to mało roboty ?... A  gdzież ja  znajdę ta
kiego kolegę, któryby dal mi miesz tn ie? 
Trzeba chodzić, szukać, prosić! Bói sir Boga, 
Ludko, czy ja nie mogę tu zostać ?!...

— Już ja cię znam — odrzekła mi. —  A kho

przytknął świecę do firanek, że mało com się 
z dziećmi nie spaliła? Kfco puścił wodę z ura
nu. że aż na pierwsze piętro przeciekło, taka 
awantura była w całej kamienicy. Będziesz tu 
pewnie swoich kolegów zepraszał, poił, będą 
mi w oałem mieszkai !u k op cili!... Nie chcę 
Zostawisz drzwi otwarte i złodzieje wpadną, 
zabiorą, skradną wszystko, moje biżuterye, sre
bra z dużej szafy, miedz z kuchni, bieliznę, 
ubranie. Bc jat ty wyjdziesz, to już na cały 
dzień do nocy, albo na oałą noc do rana. Albo 
zatrzaśniesz się i będziesz mi zamki psuł i ślu
sarzom drogę pokazywał.

Znikłem zupełnie pod stosem tych orkar- 
żeń, zmalałem, uc.chłem jak trusia, ale nie 
chciałem się wyprowadzić.

Uznając w duszy, ze ostatecznie^ nie w y
pada wyrzucać gospodarza z jegc własnego 
' omu (głośno nie wyraziła tego), i że to bę
dzie trudno, żona moja przestała na ten punkt 
nalegać i zajęła cię przygotowawczą stroną 
wyjazdu.

Dzieci wysłano na wieś. Od rana do nocy 
w mieszkaniu panował ruch gorączkowy. Poł
cia, służąca, upadała ze znużenia; składane rze
czy, chowano sprzęty, zdzierano firanki, nawet 
u mnie w pokoju. W obec tego przestałem ką
pać się w gumowej wpnnie. gdyż sąsiedzi 
z przeciwka wszyst oby widzieli, a znów nie 
chciałem okien zasłaniać szalem, bo m ogliby 
sobie pomyśleć, że u nas w mieszkaniu dzieją 
się rzeozy zdrożne- 2  kuchni przenoszono miedz 
do jadalni pod mały stolik, układano tam ua 
kupę rondle i t. p. Na podwórzu z okropnym 
h łasem trzepano nasze meDle i dywany. Zrana 
oka zrcruźyó nie mogłem już od szóstej Potem 
przyszła naftalma, terpentyna i tytoń, żona 
moja z pomocnicą przesypywały, zwijały dy
wany i uałaoały ’ e w różnych zątaoh mieszka
nia, jak kloce. Pokoje nabrały ponurego odra
żającego wyglądu, a odór m ógł -wystraszyć 
odrętwió każdego, mająoego nos w odpowle- 
dniem miejscu i porządku, z wyjątkiem oozy- 
wiście moli, które poruszone i przerażone la
tały masami, dając tem dowód niespożytej 
swojej wobec zabiegów ludzkich żywotności.

Dopełń: aiiśmy więo mechanicznie tego,

czego skład apteczny zdziałać nie potrafił. 
Rozlegały się ciągłe denerwujące klaskania: 
pac, pac, najczęściej daremnie Wreszcie wy
myśliłem cicne a skuteonne strzelanie z chustki 
do nosa. Poczem wszyscy b: >gali z chustkami, 
strzelając, a jt. byłem dumny. Na dwt tygo
dnie przed wyjazdom, wszystko juz było, jak 
Ludka wyrażała się, w porządku. Szafy, kre
densy, stoliki by /y  zamknięte na klucz. N ie
podobieństwem było dostać się do czego
kolwiek

W szystkie wolne chwile Luaks, poświę
cała załatwieniu in te r e s ó w  na mieście i spra
wunkom. Wnoszono kapelusze, suknie, okryw- 
ki, parasolki, płaszcz od deszczu, buciki, r zne 
rzeczy. Ciągle wpadały szwaczki.

— Czy pani jest ?
— Jest.
—  Proszę powiedzieć, że przyszłam do przy

miarki. — Poczem naradzano się drugie kwa
dranse, czego nawet w najpilniejszej potrzebie 
przerwać nie ośmielałem się. Przyniesiono też 
zreparowane kufry. Spytała się, czy dobrze i 
mocno oklejone a chociaż chłopcy odrzekli, że 
doskonale, zaczęła z takim impetem kufer za
mykać i odmykać, że gdybym  je, był tym ku
frem, napewno bym się rozłupał. Ludka była 
je-izcze niezadowoloną, chłopcy nie dostali nie
i dopiero kiedj odchodzili, na schodach wsu
nąłem im koronę. Dwa olbrzym 6 kufry zo 
stały wypakowane od góry do dołu, trzeci 
największy, jak pół wagonu, jechał próżry. 
Że inaczej miał powrócić, któż się nie dom y
śla. Chodziłem koło tego, jak paszcza otwarte
go, kufra, obliczając, co on może wchłonąć. 
Trzeba bowiem wiedzieć, ze nie me takiego 
kraju na świecie, takiej mieściny, cnoćby naj
lichszej, takiej wsi, gdziebj kobieta, a w szcze- 
gólaoŚLi żona, ,’ eszcze sobiei jakiego gałgana 
nie sprawiła. I  nigdy nie ma końca i nigdy 
nie jest dosyć, i zawsze ona jest pokrzy
wdzona.

— Ach ! jak o tem pomyślę., to już nic nie 
mćwię!... Dzie4 się W ola Boża!

Na kilka godzin przed odejściem, pociągu, 
żona meja weszła do mego pokoju

—  Władziu, — zwróciła się do mnie, —  a
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stwic Sypiagma, prasa niemiecko i francuska za
częła w czułych wyrazach przemawiać do Miko
łaja II, przekonywując go, że naród rosyjski zado
woliłby się bardzo skromnym wymiarem wolności. 
Zdanie to, wypowiedziane sak ogólnikowo, nie 
świadczy o dokładnej znajomości stosunków rosyj
skich. Ci, co wydają wyroki na ministrów, ci, co 
z temi wyrokami sympasyzują, ci, co w;erzą, że 
Kos^a tą krwawą drogą dojdzie do wrót lepszej 
doli — ci nie zadowolą się byle czenr Kto miał 
sposobność słyszeć, co w tych kołach mówią o kon- 
stytucyi niemieckiej lub francuskiej, kto wie, 
z jaką pogardą mówi^ tam o „ mieszczańskich 
„filisterakich*, „kapitalistycznych“ państwach Za
chodu, ten nie może się łudzić co do rodzaju pro
gramów, z jakiemi te koła gotoweby w danym ra
zie wystąpić. Rewolucyjne ruchy rosyjskie mie
wają od lat dwudziestu charakter dwojaki.

Raz przeważa w nich bezpłodny doktryne- 
ryzm nihilistyczny, to znowu bierze górę i wiadoma 
ceiow propaganda socyalistyczna.

Taką właśnie propagandę widzimy obecnie i 
w sterach robotniczych i między ludnością wiejską. 
Tych, którzy ją krzewią, nie uspokoiłoby ani pra
wo powszechnego głosuwania, ani odpowiedzialność 
ministrów Trzeóaby im chyba dać ową konstytu- 
cyę z 2 roku Rzeczypospolitej, przyznającą każde
mu Francuzowi prawo buntu, a nie wprowadzoną 
ostatecznie w życie, gdyż Robespicrre nznał — iuż 
po jej uchwaleniu — że jest jednak za... liberalna.

Czyż więc znajdzie się dziś w Rosyi dosyć 
liczne grono ludzi umiarkowanych, a gotowych z 
narażeniem własnej popularności, niekiedy z nara
żeniem własnego życia służyć kraj iwi ? Czy znajdą 
si«j tam pierwiastki do sformowania stronnictwa, 
które zdawałoby sobie jasno sprawę z tego, jak 
ma wyglądać ta zreformowana społeczność rosyi- 
ska, któraby odróżniała rzeczy możebne od niemo- 
żebnych a żądając śmiało pierwszych, umiała bez 
wahania oprzeć się tłumowi, gdy tenże będzie się 
domagał drugich? Rosyanie, którzy znną kraj wła
sny i społeczeństwa obce, i sądzą swych ziomków 
przez porównanie z ludami obcymi, wątpią o mo- 
żebności sformowania takiego zaśfeęptt.'

A jednak któż nie widzi tych ogromnych po
stępów, jakie to społeczeństwo poczyniło w ciągu 
kilku pokoleń Miasta wzrosły, przemysł prześci
gnął wszelkie oczekiwania, dziennikarstwo udosko
naliło się i idzis w zawody z praoą innych ludów, 
literatura północy opanowała targi księgarskie, 
każ ly dział nauki ma jnż dziś wyznawców i przed
stawicieli w tom państwie, w którem lat temu 
dwieście zaszczepiono po raz pierwszy pragnienie 
postępu i żądzę dorównania kiedyś Europie

I w takim narodzie nie miałoby być źyw:o- 
łów, na którychby się rozumny reformator mógł 
oprzeć? Nie miałoby być żywiołów, rozumiejących, 
iż Rosya nie może rzucać się w otchłań ekspery
mentów, lecz musi iść drogą racyonalnej ewolucj i— 
żywiołów, zasługujących i na zaufanie dynastyi i 
na zaufanie lndn ?

Może są. Może ićh jest więcej niż Rosyanie 
przypuszczają sami. Chcąc jednak z tych żywiołów 
stworzyć zaporę dla anarchii, a pomoc dla pańjtwa, 
trzebaby przedewszystkiem wykorzenić tę podej
rzliwość, tę nieufność, tę niechęć głęboką, jaką ta 
inteligeneya rosyjska uczuwa dzisiaj wobec wszyst
kiego, co ma piętno rządowe na sobie.

Nie wykorzenią tej podejrzliwości ci, co wy
klęli Tołstoja, a prześladowali Maksyma Gorkiego. 
Nietolerancya, która przed kilku laty posunęła się 
do wyrzeczenia tych słów niepojętych, iż lepiej 
być zbrodniarzem, niż innowiercą, ni itolerancya, 
którą kościół prawosławny wraz z całym swym 
orszakiem przyzwyczaił się uważać za swój nojsil- 
niejszy puklerz, nietolerancya ta wykopała między 
Rosyą urzędową i prawowierną, a Rosyą czującą i 
myślącą, przedział ogromny. Myśl rosyjska zanadto 
j B8t już silna, dzięki pokarmom, które przez dwa 
wieki bierze z zachodn, by się mogła nagiąć do 
ciasnych prawideł, którem. chciałby ją krępować 
potwór policyjno-cerkiewny

Ustąpić na tern polu może tylko państwo.
Czy zdoła to uczynić ? Czy na drogę tole- 

rancyi wejdzie państwo, które swe bagnety oddało 
na usługi prawosławiu, a sławy szuka w tępienia 
wyznań innych ? Rosya, pastwiąca się nad Unitami 
na Podlasiu, Rosya, marząca o aprawosławien, a pro- 
testunckich Łotyszów, strzegąca, ak żrenhiy w oku, 
wszelkich praw, wymierzonych przeciw katolikom, 
dźwiga na sobie, przy całe; dwej potędze, przy
gniatające pęta fanatyzmu. Najlepsi w narodzie 
żądają rozkucia tych pęt dla łtosyan samych, 
a państwo jest na to za słabe.

W yda«m ctw o nMąń Książek,
Zw rócić musimy uwagę na niezmiernie 

szkodliwą działalność ras ej „W ydawnicze-

odznaozała się niezwyczajną powagą — na 
twoje tylko naleganie zdecydowałam się na 
t9n nieszczęsny wyjazd, który już mię tyle 
zdrowia kosztuje. Mam js kieś niedobre prze
czucie. Dla mnie już najlepiej byłoby nie ru
szać się z domu. Po oo maoie mieć kłopot ze 
mn ą ?  Jeżeli nie dożyję powrotu... —  Zaleliśmy 
się łzami oboje... —  Pisz do mnie regularnie — 
skońozył., — zakbnam oię I

— Naturalnie, co tydzień będę pisał — od
powiedziałem wzruszony, — ale po co ty ta
kie myśli aopuszozasB do siebie, jakieś niedo
rzeczne przeczucia. Da Bóg, wrócisz tak zdro
wa, jak pojechałaś... to jest.., — ugryzłem się 
w język — ...zdrowsza, choiałem pow iedzieć..

-- Na jedną rzeoz musisz się zgodzić, —  
ciągnęła dalej — że ja zamknę wszystkie po- 
koie z Wj^ąckiem twojego i kuchni

Podo )na pro pozy nya w e własnem m e- 
szkaniu i to tak bliska urzeczywistnienia, w y
dawała mi się czernś niepojętem.

Próbowałem oponować
—  Ależ, moja droga, dlaczego ?1 ..
—  No ja sobie życzę tego, ja  tak choę, że

by było.
—  Ależ dlaczegóż ja nie mam Korzystać 

z mieszkania ? Ozy Kto przyjdzie do mnie, 
ozy.

—  W łaśnie nie życzę sobie, żeby mi w mo- 
jem mieszkaniu kto kopcił ? brudnemi nogami 
chodził. Zresztą ja cibbie znam, nie zniosę, 
żeby w moim pokoiu, w mpiem.

Położenie stało się groź nem.
Zamilkłem zupełnie.
Ona przeszła na inny tor.

— Będrie ci usługiwała stróżka i stróż. Co 
mi mają gotować w moich rondlach, plondro- 
wac po całem mieszkaniu, w końcu, powiadam 
oi m edż całe srebro tam schowałam Jak zo
stawisz <irzwi wohoJowe otwarte, to przynaj
mniej tylko oiubie okradną. Pomóż nr zabijać.

r odala mi do ręki młotek i we dwoje 
zabijaliśmy stare drzwi

Lu łł - oraz próbowała, czy się jesnoze 
nie ruszają Nareszcie na ostatnie próbut szar
pnięcie. nie drgnęły. Jakbym własną trumnę

Spółki*, zawiązanej przed kilku iaty wc L w o
wie za inieyatywą profesora uniwersytetu 
lwowskiego dra Hruszewskiego, który nawet 
piastuje godność prezesa tej spółki, nada,e jej 
firmę i poniekąd decyduje o całym kierunku 
jej działalności. Gdy zakładano tę spółkę, 
mówili jej twórcy, że idzie im tylko o po- 
w .ększenie rusk igo ruchu h .erackiego i o wy 
trącenie z rąk ruskiej publiczności polskich 
tłumaczeń francuskich dzieł, tymczasem duś z 
tych publikacyi, jakie „Spółka* ruska wydała, 
wnosić należy, że głównym  jej oelem jest pod
kopanie w społoozeństwe ruskim wiary w B o
ga i moralności chrześcijańskiej. Jakby na
umyślnie bowiem popularyzuje „Spółka* tylko 
takie dzieła, które szerzą zepsucie i niewiarę. 
W ydała ona np. tłumaczenie ruskie dziełkai 
Fr. Engelsa p. t. „Poci ątek rodziny, prywa
tnej własuośoi i pańatwa*, o tendenoyi skraj
nie sooyal stycznej i zohydzającej instytucyę 
małżeństwa i rodziny. Autor jest zwolennikiem 
wielożeństwa, szydzi z małżeństwa i pisze np. 
między innemi tek: „Jeśli ścisła monogamia 
jest szczytem cnoty, to palma pierwszeństwa 
nulbiy się gliście, która....* i t. d. —  W ogóló 
całe to dziełko pisane jest tak, że wprost ze 
względów przyzwoitości nie możemy zeń podać 
dłuższych wyjątków.

Od zdrożnej tej pracy nie uohyla się i dr. 
Iwan Franko. I  on podał „W ydawniczej Spół
ce* tłómaczerds „puezyj’1 czeski igo „poety* 
Hawliczka. O tern błocie tak piize Bohosłow- 
ski Wistnyk na str. 266. „Poezye Hawliczka 
przypadły do smaku dr. Franka swoją tenden- 
cyą, a j o  uależy sądzić o tendenoyi tej poezyi,. 
to rzecz ogólnie wiadoma. Absolutna, negaoya 
Boga, odrzucenie wszelkich prawd wiary, nie
ograniczona nienawiść do wielkiej Bożej m- 
stytuoyi na ziemi, św. Kościoła - do je j sług— 
oto idee, które tak zachwyt iły dr. Iwana Fran
kę, ze nie szczędził wielkiego — jak sam m ó
wi —  trudu, żeby tylko wzbogacić Ruś podo
bną książką... W  tym celu kpi sobie najui6- 
miłosierniej ze wszystkiego, co święte i to 
w tak gruby, szynkuwny sposób, iż w istocie 
me wiedzieć co podziwiać, czy nieskończony 
cynizm, czy przewrotność i nienawiść do wszyst
kiego, co ma tylko cokolwiek wspólnego z B ó
stwem. Jaka szkoda, że dr. Iwan Franko, jak 
chcieli Rusini, nie objął katedry literatury ru
skiej na uniwersytecie! Tam miałby by ł pole 
do szerzenia podobnych idei, swych najgłęb
szych przekonań i ustawioznyoh marzeń! 1 Ża
łujcie tego Ru*»ini, a dr. Iwana Franki kult 
roznoście jak szerok i i daleka Ruś Ukraina. 
Gdyż w istocie to wielki wasz myślioiel i poe
ta i literat, na dziełach Zoli wykształcony, 
któremu będzie w części dorównywał drugi 
mąż i .  Krymski, szozególnie swemi „poezya- 
m i“ „Palmowe H yla (gałąź)*, wydanemu ró
wnież przez „W yd Spółkę*.

O brzydocie tych „poezyi“ n e warto na
wet pisać. Powiemy tylko, iż nie ma dla nas 
żadnej świętości, htórejby ten ozłowiek w naj
gorszy sposób nie wyśmiał, nie wyszydził i 
nie pohańbił, Kto chce, niech czyta o tern re- 
oenzyę w Bohosl. Wistn. na str. 82.

Pomijamy oryginalne utwory prozaiczne, 
pisane „z  wielkim realizmem'1, któryoh autorc- 
wie ohoą koniecznie być ruskimi Zolami, ale 
musimy zaznaczyć, że „W yd . Spółka11 wydała 
w tłumaczeniu Tołstoja „Odrodzenie11 (3 tomy), 
dzieło, jak wiadomo, ex professo występujące 
przeciw wierze

Z  tego wszystkiego musimy przyjść do 
silnego niestety przekonania, że „W ydaw nicza 
Spó !kal< postawiła sobie za oel wszelkimi spo
sobami niszczyć wiarę i zaoijać w społeczeń
stwie ruskiem wszelką cnotę.

Wyścigi konne w Krakowie.
{Dzień trzeci).

Na torze wyścigowym  ruch był wczort 
(w poniedziałek) ożywiony. Rezultat biegów 
był następujący

1. Bieg otwarcia gładki. Panowie jeżdżą. 
Nagroda 1200 koron. Meta 2000 m. Fierwsza 
przybyła do mety „Co ci do tego* 3-letnia 
klaoz W ład. Schindlera, druga 4-letnia „Po- 
jata* hr. Stan. Siemieńsk^go, trzecia „Chorze- 
lanka* por. Horbaozewsk.ego. Totalizator za 
10 — lb

2. Steepie chase koni wierzchowych. Pa
nowie jezdną. Nagroda honorowa Jana hr. Tar
nowskiego i 1100 K., ofiarowane przez galicyj
ski klub jazdy panów. Meta 3200 m. Biegały 
tylko 2 Konie, a to klacz weterynarza wojsko
wego Fr. Bartoscha „R ifke*, która przybyła

zabijał. Ludka zamknęła na klucz. W ystawili 
mi do przedDokoju stolik z jadalnego poko; u, 
cztery talerze rozmaitego koloru, najbardziej 
wyszozerbionc, jedną szklankę, kościany nóź, 
czarny widelec, łyżkę i tam dalej. Okropnie 
to wyglądało, doznawałem wielkiego upokc 
rżenia

Stróżka, która nadeszła o&ląaać przyszły 
teren swej działalności, rzekła litośnie :

— To dla pana kredens ?...
Nastała najważniejsza chwila.

— Wiesz, o czem myślałam, powiedziała do 
mnie Ludka, już w płaszcz podróżny od de
szczu ubrana i w  kapeluszu, myślałam o lem, 
żeby znaleźó jaką porządną i sumiennę osobę, 
któraby ci codzień dwa guldeny wydzielała. 
Chciałam poprosić gospodyni domu, panny 
Ludwiki, one. taka poczciwa, moje kaktusy 
wzięła na balkon, jak matka, by  się tobą za
jęła. Taby ci dawała codzień iwa guldeny. 
Cóż to szkodzi ?

Na całfe. kuli ziemskiej, na wszystkich 
gwiazdach, iakie są: na Mar-*e, na Wenerze,
aa Merkurym, niewielu znalazłoby się ludzi, 
zdolnych opisać moje przygnębienie. W idząc 
zapewne ten stan mój okropny, Ludka nie 
upierała się przy swym ohydnym proji koie, 
mówiła jednak:

— Bo ty wszystko wydasz odrazu. A  potem 
będziesz pożyczał, zastawiał... Od kogo ty  po
życzysz, k-edy nikogo nie ma?.. Mój W ła- 
dziuniu, nie wydawaj, umiarkuj się, odłóż, 
schowaj jakie 40 guldenów, jakby icb nie b y 
ło i po wiedz sobL  : nie ruszę, az w przyszłym 
miesiącu.

— Dobrze, moja duszko, dobrze I Zrobię jak 
powiadasz. Owszem, to doDry projekt. Jaka ty 
poczciwa, zaona jesteś, mój B oże ! O, w tym 
pudełku schowam.

— W ięc zostawię ci pi -niądze Masz tu sto 
guldenów; na miesiąc ohyba powinno wystar
czyć, cukier, herbatę, św ieoe, kupiłam ci.

W prawdzie spodziewałem się, że Ludka 
obficiej unie obdarzy (z mojej własnej kie- 
zen choć właściwie dawno już przestałem 
nieć to u- zuoie), ale nie targowałem się. I  tak

pierwsza, i „Folly", na której jechał właściciel 
nadporuczmk Koiler. Przy ostatniej prze
szkodzie jednak p. Koller wraz z koniem 
upadł tak nieszczęśliwie, żo złamał obojczyk. 
Na klaczy p. Kollera dojechał następnie do 
mety nadpor. Reimler. Totalizator płacił za 
10— 21.

3. Bieg z płotam.. Nagroda totalizatora. 
Nagroda honorowa jeźdźcowi zwycięzcy, nadto 
1.200 koron zwycięscy, 200 K. drugiemu, 100 
K. trzeciemu koniowi. Meca 2800 m. Biegały 
tylko dwa konie. Pierwszy przybył „W aópan11, 
5-letni ogier St. hr. Siemieńskiego, druga „Ban
da*, 6-letnia klaoz nad por. Mittenhubera. To
talizator za 10 — 15.

4. Nagroda rządowa. 2.500 koron zwy- 
c* izcy, nadto 200 K. drugiemu, 100 K. trze 
ciemu koniowi. Steepie chasse. Parowie jeżdżą. 
Meta 4000 m, Pierwsza do mety przybyła „R e 
zeda*. 6-letnia klacz W . Stawiarskiego, drugi 
„Maikónig*, ogier nadpor. F.ollera, trzecia 
„Cara Mia“ , 6-letnia klaoz nadpor. Heintsohla. 
Totalizator za iO —  67.

6) „Oficerskie Steepleohase*. Jeźdźcowi 
zwycięzcy nagroda honorowa. Nadto 1500 kor, 
pierwszemu, 350 K  drugiemu, 150 K  trzecie
mu koniowi. Meta 4000 m. B iegały tylko dwa 
konie. Pierwszy „Buff* pedpałk. Hoffmanna, 
drugi „Campbell* nadpor. hr. Degenfem Sohón- 
burg. Totalizator za 10 — 14.

- 6) „B ieg Maiden*, z płotami. Nagroda ho
norowa Romana hr. Potockiego. Nadto ofiaro
wane przez galicyjski Klub jazdy panów 1000 
K. zwycięzcy, 200 K. drugiemu koniowi. Pa
nowie jeżdżą. Meta 2400 m. Pierwszy „Eszte- 
len* nadpor. hr. Orssicha, drngi ,b a n d or"  nad 
pur. Heintsohla, trzecia „Biszcze11 5 -letnia 
klacz weterynarza wojskowego Bartoscha. T o
talizator płaoił za 10 — 14.

Z izby sądowe j.
Złoczów, 16 czerwca.

(Niepopraicny złodziej).
Przed sąaem tutejszym toczyła się roz 

prawa przeciw W ładysławowi Leonowi Gro
dzickiemu, oskarżonemu o kradzież. Aktoskar- 
ter ia przedstawia sprawę w  następujący spo
sób : Oskarżony po skończeniu 7 ki. gimn. w 
Krakowie, należał przoz pewien czas do jednej 
z węarownyeh trup teatralnych. Po opuszcze
niu tej trupy, występuwał w wielu miejscowo
ściach jako „rycerz przemysłu11, a działalność 
jego na tern polu uwieńczoną została tem, że był 
-arany 18 razy za kradzieże, a w Gapo d’Ist ua 

odsiedział karę dwuletniego więzienia. Obecnie 
oskarżono go o kradzież, popełnioną na szkodę 
Zygmunta Czerwińskiego, kasyera towarzystwa 
„Proletaryat*1 w Stanisławowie. Kradzieży tej 
dokonał Grods-toki w sierpniu 7901, poozem 
przybrawszy fałszywe nazwisko Ehrenfelda, 
uciekł ze Stanisławowa i jeździł po różnych 
miejdcowościaoh, wyłudzając menięzne datki 
od wielu osób na podstawie sfałszowanych li
stów polecających, opatrzonych podpisem 
Czerwińskiego i pieczęcią towarzystwa „Prole
taryat11. W  grudniu 1901 przybył oskarżony 
dc Z łoczow a; tam zaop 'itow ał się nim x  Sta
chów i wyrób: ł mu nawet posadę pisaizu.

W  kilka dni potem Grodzicki rozbił biur
ko swego opiekuna i skradł z niego kilkaset 
złr, Za te pieniądze zaczął bawić się i hulać, 
ale właśnij zabawa ta : hulanka zwróciły na 
niego uwagę żandarmeryi, która go zaareszto
wała. Tak brzmiał ycf oskarżenia. Grodzicki 
usiłował wyaazać swoją niewinność i tłóma- 
c z j ł  się, że od pewnej osoby, której nazwiska 
urn może wymienić, otrzymał 2.700 złr. na coie 
towarzyjtwa „Proletaryat*; z pieniędzmi temi 
nr ał się udać do S^wrajcaryi i tam zobaczyć 
się z prezesem towarzystwa ; wreszcie twierdził 
oskarżony, że, wracając ze Śzwajoaryi, wstąpił 
do Monte Carlo, gdzie przegrał ozęśó pienię
dzy. Jednakże w całem tem tłćmaczeniu nie 
było ani słowa prawdy. Po ukończeniu postę
powania dowodowego trybunał ogłosił wyrok, 
skazujący Grodzicziego na 3 lata ciężkiego 
więzienia.

KRONIKA.
Lwów 17 czerwca.

Wiadomości urzędowe. Wiener Zig. ogła
sza rozporządzenie ministerstwa handlu, zawierające 
postanowienia w sprawie urzędowego zarejestrowa
nia plomb dla handlu masłem i ich su-ogatami. — 
Cesarz zamianował nadzwyczajnego profesora na 
wydziale filozoficznym uniwersytetu Jagiellońskiego, 
dra Waleryana Kleckiego zwyczajnym profesorem 
hodowli zwierząt i mieczarstw i..

byłem olśn'ony taką wielką sumą, dawno już 
bowiem tyle piamęazy naraz n :e miałem.

Uściskaliśmy się serdecznie i kilkakrotnie. 
Pociąg odchodził o północy.

W yruszyliśmy tak jakoś na dw;e godziny 
przed odejściem moja żona, Poloia-służąca i 
ia-mąż. Towarzyszyli nam stróż, posłańcy, ku
fry na ręcznym wózku, pudła do kapeluszy, 
walizki, podróżne woreczki, paski —  czy ja 
wiem. W yglądało, że rzeczy jadą, a my im 
pomagamy.

Jeszcze na dworcu było puste Zupełnie 
inne pociągi przychodziły i odchodziły. Do- 
p.ero tak pc doprej godzince jak się zaczęli 
3chodzió, jak powstał tłok, a salka mała, ruszyć 
się nie było gdzie, zbity tłum publiczności siał 
wszędzie, o sied senn myśleć nie było podobna, 
pływaliśmy w pocie. Przybywała moo znajo
mych, trzeba się było kłaniać, a rękę trudno 
było wyciągnąć

—  Tragarz nie przychodzi' Idź, pilnaj rze
czy ! — komenderowała Ludka. —  Bilety masz ? 
bo ja się do jutra zostać tu nie myślę.

Pob cgłem, załatwiłem też sprawy pani 
Siniakuwskiej, wyj< żdżająoei z dzieńm* razem 
z moją żoną. Otwarto podwoje peronu. Ile tam 
osób się zaziębiło? Mniemam, że wszyscy. Za
częliśmy biegać, potrąoać ,“ Kichś ludzi, którzy 
się nawet uia oglądali, wyszukiwać przez okna 
miejsc, pytać się konduktorów i, niw czekając 
odpowiedzi, biegliśmy dalej z początku jedno 
za drugiem, ale potem zgubi! iśmy si« wszyscy, 
i zaledwie zapomocą okrzyków : L udko! W ła- 
iz iń ! Proszę pani! któryoh w innem miejscu 
publicznem nigdy byśmy nie ośmielili się wy
dawać, znaleźliśmy się z żoną i Poloią napo- 
wrói. Pani Siniakowska zginęła. Siedliśmy 
więc do wagonu bez nie; i zająłem miejsce, 
ndająo. ź« też jadę. Wszakże należało znaleźó 
panią Siniakowską , zawiadomić ją, gdzie sie
dzimy. Odszukałem ją, lecz roztasowała się już 
z rzeczam., dzieóm , boną i własną osobą, i na 
krok ruazyć aię nie chciała. Pobiegłem do żony.

— Pani Siniakowska nie choe przyiść, mó
wi, żeby tam sin przenieść.

— Nie pójdę stąd. Tu „est n aisoe. Powiedz

Wolne miejsca w szkole kadecKiej. Ponie
waż rodzice i opiekunowie młodzieży nie są dosta
tecznie poinformowani o warunkach przyjęcia do 
lwowskiej szkoły kadeckiej i o liczbie wakujących 
tam mie.pc a niejeden chętnieby tam może syna 
umieścił, przeto podajemy im w tej mierze nastę
pujące objaśnienia oparte na urząuowem ogłoszeniu 
nadesłanem nam przez komendę tej szkoły. I tak 
w roku bieżącym do szkoły tej przyjęci być mogą 
z początkiem przyszłego roku szkołuego (wrzesień 
1902) i to na rok pieiwszy aspiranci w liczbie 
około 60; przyj cie do klas wyższych nastąpi tylko 
wyjątkowo. Warunki przyjęcia na rok pierwszy są 
następujące: a) obywatelstwo austryackie lub wę
gierskie; b) fizyczne uzdolnienie do wychowania 
wojskowego; c) wiek co najmniej lat 14 i nie prze
kraczający lat 17 (1 -go września w rokn przyjęć.a); 
d) ukończenie co najmniej z dostatecznyu postępem 
czterech niższych klas bzkoły realnej lub gimna- 
zyum, przvczem nie zważa się na niedostateczny 
postęp w języku łacińskim i greckim. Prócz tego 
muszą aspiranci złożyć w szkole kadeckiej egzamin 
wstępny; e) złożenie opłaty szkolLej a te , 24 ko
ron rocznie za synów oficerów czynnych i na pensyi, 
wojskowych duszpasterzy ewangelickiego, grecko
katolickiego i grecku oryertalnego wyznania, wre
szcie urzędników' wojskowych; 160 koron rocznie 
za synów gażystów w rezorwie, cywilnych urzędni
ków państwowych i urzędników c. i k. dworu, na
stępnie sług państwo ivych i sług c. i k. aworu ; 
800 koron rocznie za synów wszystkich innych oby
wateli. Opłatę szkolną należy uiścić w 2 ratach 
z góry; opłata ia obejmuje wszystkie koszta zu 
wikt, odzież, naukę i pedręczniki szkolne; f) zado- 
walniające obyczajne piowadzenie się; wreszcie 
g) wyposażenie bielizną i niektórymi innymi przed
miotami. 1

Prośby o przyjęcie do szkoły kadeckiej we
dług wzoru zawartego w „Aufnahms-Bedingungen 
(warunki przyjęcia)11 mają krewni aspirantów wnieść 
wprost do komendy szkoły Lądeckiej najpóźniej do 
16 go sierpnia (najlepiej po ukończeniu roku szkol
nego w szkołach średnich). Drukowane szczegółowe 
„Aufnrhms-Bedingangen* w niemieckim, polskim 
lub w ruskim języku dostać można u komendy 
szkoły kadeckiej za cenę 40 halerzy od sztuki. 
Szkoła kadecka dla piechoty ma 4 klasy; elewi 
4 go roku, posiadający po temu kwalifikacyę, wy
chodzą jako zastępcy oficeiów. Wobec obecnego 
awansu w piechocib i przy strzelcach osiągaj'ą po
tem mniej więcej w przeciągu roku stopień pod
porucznika

Konkur>a ogłasz ą : Dyrekcya poczt i tele
grafów na posady ekspedyentów przy urzędach po
cztowych: w Barwinku, w Dąbiu i w Tuchli. Po
dania do 28 czerwce br. — Lwowski wyższy Sąd 
krą, o wy na posady radzców, jako naczelników są
dów powiatowych w VII klasie rangi w Bolecho
wie, w Bory ni, w Horodence, w Krakowcu, w Ku
likowie, w Medenicach, w Zborowit. i w Żółkwi; 
nadto na posady sekretarzy sądowych w VIII kla
sie rangi w Przemyślu, w Sanoku i w Stanisławo
wie. Podania do końca czerwca br. do Prozydyum 
tego * ądu kolegialnego, w którego okręgu posada 
wakuie. — Magistrat m. Lwowa na dwa poeagi po 
468 K. dla ubogich dziewcząt służących z funda- 
cyi Józefa Kazimierza Malinowskiego. Wylosowanie 
nastąpi w dniu 11 września b r. Podania do 20 
lipca b. r. -

Komitet I  krajowej kolonii leczniczej w R y
manowie podaj 6 do wiadomości, iż oględziny lekar
skie, chiopców do tegorocznsj kolonii rymanowskiej 
odbędą się we środę dnia 18 czerwca br. o godz. 
6 pc południu w sali gimn itycznej szkoły im. Sta
szica przy ul, Skarbko wekiej 1. 45 I p., — ze ś oglę
dziny dziewczątek odbędą nę dnia następnego, tj, 
we czwa-tek, dnia 19 czerwca tnkże o cod 5. t>tej 
w tejże sal-

Popis szkoły śpiewu p Zofii Kozłowskiej 
i szkoły fortepianu p. Zdzisławy Setmajerówny.
Szereg popisów szkół muzycznych, odbywających 
się zwykle w tej porze roku, rozpoczęły wczorą 
iwie złączone z sobą szkoły pan Kozłowskiej i Set
majerówny, jedna szkoła śpiewu, druga fortepianu, 
obie stojące na najwyższym szczebla doskonałości 
pedagogicznej, — rozpoczęły znakomicie, ku wiel
kiemu z&iowoleniu metylko rodziców i krewnych 
uczących się w tych szkołach panienek, ale także 
3zerok;cb zastępów publiczności, która wczoraj po 
brzegi wypełniła salę Lomu n&rodnego.

Produkcye fortepianowe rozpoczęły j popis i 
wypadły bardzo dobrze. Na szczególną uwagę za
służyły talentem, techniką i inteligencyą muzyczną 
panny: Kowalskb, Lilienfeldówua, młodsza Grold- 
hamjrówna i Spenadlówna, bardzo zaś dobrze gra ly 
panny Tomaszewska, Gi iszkowska, Krasusku i pan 
Samueli.

Z kolei nadtąpiły produkcye wokalne. Rozpo
częły , i młode uczenice, które zaledwie po parę 
miesięcy znajdują kię w szkole, mianowicie panny

jej, że jesfc miejsce, cały przedział.
Poleciałem, wróciłem, nio nie pomagało, 

ostatni dzwonek uderzył. Nie zdążyłem uści
snąć, pożegnać, wypchnąłem s q z wagonu, 
wyskoczyłem i pociąg ruszył Panie pojechały 
oddzielnie, choć dwa miesiące umawiały się, że 
pojadą razem

Nie powiem, źeDym był bardzo niekon- 
tent, gdy pociąg odjechał i na stauyi zrobiło 
się cicho. Przeciwnie, każdy ozłowiek lubi 
spokój

— Nareszcie się ten wyjazd skończył —  mo
nologowałem — i te rozmowy.. Wfnół do 
pierwszej... Gdzież ja teraz pójdę?... W rócić
do mieszkania? Fe, nigdy! Janiain de la vie! 
A  cóż to, nie jestem wolny ? Pieniążki mam 
pójdę do kawiarni.

Tam zastałem koleżkę, z którym piliśmy 
do trzeciej. W ydałem dziesięć guldenów. Po
wiedziałem memu koledze, że moja żona po
jechała sobią do morskie, piany. Wracałem u- 
licą trochę nierówno, pośpiewująo: „do mor
skiej piany, p.any, piany !...“ Stróż aż się spoj
rzał, jakem wchodził w bramę DlabezpiBozeń' 
stwa dałem mu koronę. Oc ma gadać! Naprzy- 
kła d :

— E, probzę pani, pan to się woale nie 
sm uc.łL.

Nazajutrz wróciłem do domu dorożką, ale 
o 7-ej zrane. Po tygodniu miałem w kieszeni 
dzies.ęó guldenów, zastawiłem zegarek, poży
czyłem pieniędzy od kolegi, w koi. iu oierpia- 
łem wielką "o- dę. W  uszach mi brzęczało 
źon ine:

—  Już ja ciebie znam!
Myślałem sobie:

— Może ona miała raoyę...
Oczekiwałbym nawet powrotu zony z nie-

jakiem upragnieniem, gdyby nie obawa — co 
to będz a, jak ona powrooi 1

Tygodnie, dni wlokły się coraz wolniej. 
Stróżka przestała sprzątao, stróż led w e  mi się 
kłamał. Nawet pożyczyć nie miałem od kogo. 
wszyscy wyjechali. WDadłem w apatyę. Do 
Ludki nie pisałem już ccnwjmnie; od oółtora 
tygodnia, ehoó czułem, ie  postępuję fatalnie.

Reckówna i Spenadlówna, a na nich najlepiej uwi
doczniły się przymioty doskonałej szkoły p. Ko
złowskiej; mianowicie skonstatować można było, jak 
dobrze jest głos stawiany i jak swobodną jest emi
sja jogo. W  dalszym ciągu śpiewały panny Wień- 
knwska, Szuchewiczówna, Suefflówna i Knbalówna. 
Śpiew tych uczenie dawał już zupełną satysfakcyę 
estetyczną słuchaczom i okazał, że młode uczeń’ ;e 
nietylko t?:, prowadzone doskonale przez swe ni 
aczycielki, alu nadto posiadają wiele inteligencji 
muzycznej. Par.ua Szuchewiczówna zachwyciła 
wszystkich odspiewan.em Donizetti’egc „Zingary11, 
a panna Kubalówna jost już tak wysoce wykształ
cona, że imi. ło może być traktowana juko artystka 
skończona.

Popis zakończyły produkcje fortepianowe li
czenie najbardziej już zaawansowanych, więc pan
ny Kubaiowny, która właśnie juz poprzednio swo
im śpiewem nas zachwyciła, a teraz okazała, że 
na polu fortepianowem stoi także bardzo wysoko, 
następnie panny Samuelówny, p. Klarfelda, bardzo 
uzdolnionego młodegc pianisty, i starszej panny 
Goldhamerówny, posiadającej wielką technikę, o- 
gromną siłę i demoniczny temperament.

Publiczność, zebrana — jak to jnż powiedzie
liśmy — nadzwyczaj licznie, tak, że sala była for
malnie przepełniona, wieńczyła hucznymi oklaska
mi produkcye tych młodych adeptek sztuki i zara
zem składała swe uznawe dla sumiennych i rozu
mnych nauczycielek. Uczenice wyraziły im swą 
wdzięczność kwiatami i upominkami.

Mocno się cieszymy, że w naszom mieście 
nauka muzyczna stoi już tak wysoko, że są tak 
doskonałe tzkoły vak pań Kozłowskiej i Setmaie- 
równy.

Ślub pannj Maryi Komierowskiej, córki 
szambelans i posła dra Romana Komierowskiegu i 
Maryi z Kurnatowskich, z p, Leonem Jantą-Poł- 
czyńs^im, synem śp. Adama i śp. Leontyny z Za
błockich, doktorem praw i właścicielem ziemskim, 
odbył się dnia 3go bm w Komierowie, w Prusac.i 
Zachodnich w powiecie złotowskim, w dawnej 
dziedzicznej s;edzibie Komierowskich, w kościele 
bodaj najstarszym w tej okolicy. Błogosławił mło
dej parze x. biskup dr Likowshi. Nadesłano 600 
telegramów gratulacyjnych ; pomiędzy innem znaj
dowało się powinszowanie-J. em X. kardynała Ledó- 
chowsl lego i x. arcybiskupa Stablewjkiego. W  or 
szat u ślubnym znaleźli się reprezentanci wszystkich 
dzielnic Polski, rodziny : Bieńkowskich, Dziembow
skich, Horwattów, Połczyńskicn, Potworowskich, 
Radkiewiczów, Sikorskich, Skór żeńskich, Zabłock ch, 
i Znanieckich. — Po ślubie rodzice pannj miodej 
podejmowali liczne grono gości ze stawipolsKą goś
cinnością. Wygłoszono wiele toastów; zakończył je 
prof. dr. Bieńkowski z Krakowa toastem „Ko- 
chfijmy się*.

Jubileusz papieski. Ze Stryja piszą nanr: 
W  niedzielę dnia 15go bm. odbył się w naszem 
mieście uroczysty wieczór ku uczczeniu jubileuszu 
261etmego pontyfikatu Jego Swiętobliwości Papieża 
Leona XIII. Słowo wstępne wygłosił dyrektor tu
tejszego gimnazyum dr. Petelenz, po którem wznie
śli obecni okrzyk na cześć Papieża „Niech żyj >!“ 
Chór mieszany odśpiewał piosnkę Galla „Jest sobie 
kosiarz", poczem profesor gimnazyalny p. Walczak 
wygłeeił znakomity, pod każdym, względem trafny 
i wyczerpujący odczyt, w którym zaznaczył, że 
jest to dopiero z rzędu trzeci. Papież, któremu 
Opatrzność dozwala podobne ibileusze tak długo
letniej działalności dla świętego Kościołe i dobra 
społeczeństwa całego świata obenodzić, zarazem 
podniósł niezwykłą szlachetność i odznaczającą sie 
wielką genialność i dobrotliwość Ojca świętego, 
Któia mu zjednała uwielbienie oałegc świata. W y
kazał wreszcie zasługi Ojca świętego około Ko- 
ścioła w najtrudniejszych czasach zaufanie, jakie 
soDio zjednać potrufił nawet w obcych państwach, 
troskliwość Jego i opiekę, z jaką otaczał zawsze 
pod względem religijnym i narodowym Polakow, 
oraz najszczersze chęci, akie zawsze żywi dla uni
tów. Z dalszych części obfitego programu podnieść 
należy prześliczny śpiew (sopran! panny Speidel 
Gounoda „ńve Mar.e.* przy aLopaniamencle skrzy
piec, fortepianu i harmonium — i wybornie ode
grany kwintet „Schumanna op. 44“ przez pp, 
Stahibergera, Berwiua, Geiuszu, Rumpia i Lipiń
skiego. Zakończył chór mieszany Gounoda „Galha*.

Nastrój publiczności, która szczelnie wypeł
niła ogromną salę „Domu narodnego*, był podnio
sły i uroczysty. Międzj innymi byli obecni pp.’ 
Hinze, prezydent sądu, kilku radzców sądowych, 
starosta dr. Niewiadomski, zastępca marszałka rady 
powiatowej Onyszkiewicz, — marszałen sam p 
Karol hr. Dzieduszycki jest poważnie chory —  i 
wieie pięknych pań Na gaieryi było wiele ludu 
z okolicznych wsi i z miasta.

Popis szkoły śpiewu solowego, zostającej 
pod Kierownictwem p. Aleksandry Dąbrowskiej od
będzie się jutro we środę w sali Domu naiodnogo.

W  końcu pozostało m: 18 oentów Zjadłem na 
obiad kawałek kiszki pasztetowej i popiłem 
herbatą. Nazajutrz pieniędzy juz n iebyło  woale...

Zaświtała mi myśl ratunku. Sprowadzi 
łem ślusarza, by  odbił drzwi dc pokojów r 
wielką szafę, z której wydobyłem futro zaszyte 
w pokrowiec.

Nagle — w chwili, gdy zabierałem się 
do wyjścia, ażeby je zastawić, kiedy otwiera
łem drzwi —  struchlał sm,. nie byłem w stanie 
utrzymać się na nogach!..

Przedemną stała Ludka!
.W biegła dc przedpokoju i stanęła jak wryta.

— Co to je s t? ! — krzyknęła — Jezus, Ma- 
rya, co tu się zrobńo?..

— Ludko ! — wyszeptałem i futra nie pu
szczając, próbowałem ją objąć

W yrwała się
— K to mieszkanie odbił?
— Ja... chciałem futro dostać.
—  Futro ? ! W  lipcow y upał ?
—  Zastawić chciałem...
—  Zastaw ić! —  krzyknęła tak m głosem, 

pełnym przerażenia, że czułem, iż stanie się
ooi strasznego, i że tylko nadzwyczajnym .ja
kimś efektem moznaby urat >waó sytuaoyę. Ale 
oto błysnęła mi myśl szczęśliwa.

—  Ja umieram z g łod u ! —  za wołałem roz
paczliwi. , i padłem na ziemię, a właściwie — 
na futro.

Ludka zemdlała z przerażenia.
K ieay ją  oouconu, zajęła się energicznie 

przywróceniem mnie .o życia. Kazała rozpa
lić ogień, posłała na aoł po jaja, aby zrobić 
jajecznicę, opowiedziała mi, że nie mając ode- 
rnnie listów, .przeczuwała nieszczęście i wró- 
oiła przed czasem. K iedy zacząłem jeść jaje
cznicę, żałowała mnie i zalewała się łzami.

—  Biedne dziecko! Nigdy oię już nie opus* 
ozę! nigdy się z tobą nie rozstanę!

I  opiotły nas uściski.
Efekt md udał się zupełnie!
A le za to od tej chwili nip rozstajemy 

się, nie mogę znaleźó ai i ..edne; okazy i, aby 
powrócić do domu nad ranem dorożką o go
dzinie 7-mej. ___________
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Początek o godzinie 4-ej po południu. Egzamin zda
wać bęazie około dwudziestu uczni i uczenie.

Od profesora konserwatoryum lwow
skiego otrzymujemy następujące pismo: W  inte
resie właścicieli dobrych fortepianów pragnę podać 
do publicznei wiadomości, że przybył do Lwowa 
stroiciel Bosendorfera z Wiednia, towarzyszący for
tepianom, które tenże przysłał dla Paderewskiego. 
Ponieważ Paderewski przyjeżdża we czwartek wie
czór dop:ero, więc stroiciel będzie mógł w kilku 
domach nastroić fortepiany Przed laty kilku na
stroił mi znakomicie, tak, że warto mu było 5 gul
denów za to zapłacić. Stroiciel nazywa się Bartusz 
i mieszka w hotelu Żorzu, zabawi do przyszłego 
tygodnia, ale wolny jest jutro i pojutrze.

St. Niewiadomski.
Z  Bucz&cza nam piszą Niebawem stanie 

w mieście naszem zakład hydropatyczny w ogro
dzie hr. Potockich, tuż nad Ktrypą, pod kierowni
ctwem dra wszech nauk leKarskich p. Jakóba Bie- 
n e n w a l d a .  Pertraktacye w  tym względzie z hr. 
Oskarem Potockim są już w pełnym toku. Urzą
dzone ram będą według najnowszego stylu także 
łazienki, których wieiki brak daje się tu dobitnie 
uczuwaó. Zasłużyliby się też dużo hr. Potoccy, 
gdyby w uwzględnieniu dobra miasta i okolicy 
zbyt -.ygórowanych żądań nie stawiali, a tern sa- 
r pozwolili na powstanie dla ludności tutejszej 

- . potrzebnej instytucyi zdrowotnej.
Być muże, że miasto nasze otrzyma też wkrótce 

elektryczne oświetlenie, które zaprowadza u s.ebie 
p. szambelan Horoayski w Trybuchowcach. Tam też 
ma powstać i centrałka dla Buczacza. Odnośne pro
spektu już wyrobione i w tych dniach zostaną one 
w&zystKim abonente m rozesłane.

Jak nas tu zapewniają, zaprowadzi też wkrótce 
c, k. Dyrekcja poczt i telegrafów sieć telefoniczną 
w Buczaczu. W  mieście przystąp to już do sieci 
telefonicznej oprócz urzędów 10 abonentów, a teraz 
zażądała Dyrekeya deklaracyi w tym względzie od 
okolicznych oDjwateli. Dość więc czynników składa 
sią na podniesienie i upiększenie naszego miasta, 
które wobec postępu innych miast, do 80 w kraju 
należących, nie chce pozostać w tyle.

Ma też już Buczaćz kompletne gimnazyum 
wyższe i władnie w tym miesiącu ma się odbyć 
uroczystość obchodzenia „pierwsze) natury*. Sprawę 
t.ę zainaugurował burmistrz tutejszy p. Bernard 
Stern, a Rada miejska uctiwaliła już w tym celu, 
na posiedzeniu swem dnia 12 czerwca 1902, pro
gram t(„ uroczystości; na wzmiankę zasłngmo to, 
że uchwalono też wyasygnować kwotę 2u0 kor. na 
ręce c. k. Dyrekcyi na rzecz biednych uczniów 
gimnazjalnych, którym zaromogi w dniu uroczy
stości wręczone będą.

Z Zakopanego nem piszą: W  naszem pię
knem tatrzańskiem ustroniu, istnieją także stron
nictwa, które ścierają się z solą zawzięcie: szkoda 
tylko, że metoda walki używana przez pewne gru
py przekracza granice przyzwe;toŚcł towarzyskiej. 
Grupa ludzi związanych z sobą pewnymi interesa
mi, zwalcza już od dłuższego czasu dra Chramca, 
me cofająe się nawet przed potwarzą, a prawie 
jednogłośne wybranie go wójtem, o którym to wy- 
borze jnż przed paru dniami pisałem, wyprowadziło 
tych panów zupełnie z równowagi. Organ ich 
Przegląd Zakopiański zamieści! artykuł wstępny 
przeciwko p. Chramcowi, napisany z niezwykłą u 
nas namiętnością, perfidyą i przesadą. Ludzie, któ
rzy byli obecni przy wyborach, ze zdziwieni >m do
wiadują się dopiero z Przeglądu Zakopiańskiego
0 jakichś rozruchach, zbiegowiskach i protestach, 
których w rzeczywistość nie było.

Cała ta legenda o „rzekomej burzy i buncie 
między G óralam ireduku je się do zwyczajnej hi- 
storyi, które powtarza się przy wszystkich wybo
rach. Kandydat, który przepadł i jego zwolennicy, 
mieli oczywiście miny niewesołe. Podziwiao jednak 
można było spokój wiościaa, którzy przecież uczuó 
maskować me umieją. Siedzieli spokojnie, dopiero 
gdy p. Rutkowski, nauczyciel szkoły fachowej, za
czął demonstrować po ogłoszeniu wójtem dra 
Chramca, wołając „pójdźmy stąd, my tu nie mamy 
co robić*, dopiero wtedy ruszyło się za nim dwa 
gazdów i to jeden radDy, a drugi, nie należący 
wcaie do rady. Ten to, będąc w stanie dobrze pod
chmielonym, opuścił lokal gminny i na ulicy wy
gadywał przeważnie na „ceprów*, t. j. na obcych, 
przybyszów, których lud zakupiański tak z pogar
dą nazywa. Po kilku minutach pauzy zarządzono 
dalsze głosowanie na podwójciego i ławników i 
wybofy ukończono w zupełnym porządku. Drów* 
Chramcowi składano życzenia i gratulacje. Gro
madka widzów, głównie z „ceprów* złożona, roze
szli. się spokojnie. Z takiej to błahostki wj snuł 
fantazyą obdarzony urzędowy sprawozdawca Prze
gląd* zakopiaństciegc p. D. Bek, tę całą tragedyę 
wyDOiczą, która pod jego piórem elautycznem uro
sła do rozmiarów „burzy, zDuigowijka1' —  niemal 
buntu.

Wszystko to zrozumieć można i można wy- 
tłómaozyć gniewem, żalem i zawodem, że pomimo 
długieg°> podziemnego agitowania, pomimo wysił
ków kliki, partya dra Chramca odniosła rtanowcze 
zwv’ ięztwo, Ale jest jedna rzecz, której darować 
nie wolno Skąd panowie z Przeglądu zakopiań
skiego mają tę śmiałość, że rzucają się na cześć 
człowieka, który po Chałubińskim przyczynił jię 
najwięcej do rozwoju Zakopanego ? Jakiem prawem 
odmawia się drowi Chramcowi wfazelki >j „etycznej
1 obywatelskiej wartości ?“ Czy tbn, kto miał śmia
łość pisać kalumnie a nie miał odwagi podpisać 
artykułu swoiem nazwiskiem, nie wie o tern, że 
ludność rdzenna Zakopanego, .;en tłum gazdów za
kopiańskich — nie pozwoli zbezczeezuzać te g o , 
który będąc krwią z krwi i kością ich kości iest 
zarazem  ozdobą i dumą górala?

Wszyscy prawdziwi przyjaciele Zakopanego 
przyjęli radośnie wiadomość o jegt wyborze. Męski 
charakter dra Chramca, jego : iezłomna ener, a i 
dzielność osobista dają wszelką gwarancyę, że ten, 
co tak znakomicie gospodarzył na sweiem. co za 
cząwszy od maleńkich początków rozwinął swój 
zakład tak, że się dziś z pierwszorzędnymi w Euro
pie równe; ten również interesa gminy dzielnie 
poprowadzi

Życzymy mu w ięc szczerze powodzenia w kie
rowaniu uzdrowiskiem i gminą, na którą dziś oczy 
całej Polski zarocone.

Dr. Chramiee zrzekł się pensyi wójta, a peu- 
sya to wcale znaczna, wynosząca 160u kor. i prze
znaczył ją w połowie dla podwójciego, w drugiej 
zaś połowie na cele i dobro publiczne gminy i to 
jest pierwszy czyn obywatelski nowego wójta. d.

Z  Wiednia telegrafują. Powszechną uwagę 
i litość wzbudził wśród posłów niejaki Roman 
Oisefc, htóry na rękach przywlókł się do parlamen
tu i zatrzymał e.ę przed główną bramą. Nosi» na 
piersiach medal wojskowy. Zajęło się nim kilku 
ludzi i okazało się, że est Polakiem, pochodzącym 
z powiatu łańcuckiego. Służył on w wojsku, w 90 
pp w Krakowie. Na manewrach cesarskich po for
sownym marszu, gdy Dył zmęczony i spocony, po
szedł się kąpać. W  chwili, gdy wszedł do wody, 
został tknięty paraliżem. Jak opowiadał, utrzymy 
wać musi 80-letnią matkę i stara się o audyencyę 
u Cesarza, aby uzyskać knncesyę na katarj nkę.

Posłowie nasi z X. Komorows^.m n i. czele, zajęli się 
biedakiem, ieorali dla niego składkę, aby umożliwić 
mu powrót do kraju i zakupno katarynki, i przy
rzekli wystarać się o koncejyę u starosrwa.

Egzamin dojrzałości w prywatnem Semi- 
naryum nauczycielskiem źeńskiem Zofii Strzałkow- j 
skiej, odbywał się od 6go — 13go czerwca, pod | 
przewodnictwem delegata Rady szkolnej krajowej 
Franciszka Majchrowicza, dyrektora gimnazyum w 
Drohobyczu.

Otrzj ma!y świadeci wa dojrzałości : Bocheńska 
Helena (odzn.) Daisenberg Marya (odzn.j, Drzyma- 
lik Stefania (odzn.) L’Etanche Marya, Feld Anna 
(edzn.) Gizińs-a Zofia (odzn.), Hausmsnn Earolina 
(odzn.), Karich Stanisława (odzn.), Klimek Helena, 
Kreiter Fradei, Kultys Eugenia, Machalska Ja
dwiga (oazn.), Psklerska Maryanne (odzn.), Nowa- 
ckowicz Anna (odzn.), Piątkowska Agnieszka 
(odzn.), Piszczek Stefania, PulLuj Jnlia (odzn.), 
Ryczag Zofia (odzn j, SchuLtera Matylda (odzn.), 
Segel Freida, Sereth Rachela, Silberstein Lea, Sło- 
mnicka Eleonora. Stonawska Aleksandra, Studziń
ska Stanisława (odzn.), Szenderowicz Kazimira, We
gner Zofia, W olf Adela (odzn.), Zagórska u..Jwiga, 
Zielińska Marya, Żulińska Teresr (odzn.), Życzyń 
ska Teresa (odzn.). Oprócz tych, trzy zdawać będą 
po wakacyaeh z jjdnego przedmiotu. Żadna nie zo
stała reprobowaną.

Osoby miłosierne zechcą przyjąć do wiado
mości, że uboga wdowa Sauerowa, którą poleciliśmy 
ofiarności publicznej, opuściła mieszkanie w którem 
przebywała dotąd i przeniosła się na ulicę Sokoła 
nr. 4, I p.

Młodziutki król Alfons zaczyna dawać do
wody samodzielności. W  tych dniach, jak donoszą 
z Madrytu, o godz. 8 rano, odbywając przejażdżkę 
konno ze szwagrem i adjutantem, zaalarmował zu
pełnie niespodzianie 4 pułk artyleryi w kosza/ach 
i powiódł go do zamku, dla sprezentowania królo
wej- matce Pułk był w przeciągu 29 minut gotów 
do wymarszu. Artylerzystę, który pierwszy wypro
wadził ze stajni muły w uprzęży, obdarzył król 
25 pes., a żołnierzom, którzy wytoczyli pierwsze 
działo, po 5 pes. Dziennic Espanol pisze, że mini
ster wojny Weyler był niezadowolony z tego po
stępku monarchy. Ani un ani generał dowodzący 
nie wiedzieli o niczem.

Dzielny kapłan. Na o&tatniem posiedzeniu 
Akadem?" nauk w Wiedniu odczytano referat opi
sujący odkrycie, którego dokonał w Arabii kapłan 
czeski ks. Alojzy Musil z dyecezyi ołomunieckiej. 
W  roku 1895 wysłał go był X, arcybiskup do Je- 
rozonmj, aby tam dopełnił swego wykształcenia 
w tak zwanej Ecole tBibliąue prowadzonej przez 
Dominikę nów francuskich. Nabrawszy tam zamiło
wania do samodzielnych badań nad starożytnością, 
ksiądz Musil zaczął odbywać na własną rękę po
dróże po krajach, leżących na południe od Jerozo
limy i morza Martwego, na wschód od wybrzeża 
murza Czerwonego i drogi pielgrzymów mahome- 
trńskich. W  jednej z tych podróży ks. dr. Musil, 
zapuściwszy się w pustynię północno arabską i za
warłszy przyjaźń z plemieniem Beduinów Beni-Sahr, 
natrafił na rtary zamek, uwaźar.y przez Arabów za 
nedlinko duchów, a który badacza ogromnie zacie
kawił. lłie zważcjąc na niebezpieczeństwa, które 
groziły jego życiu ze strony wiogich plemion arab
skich, ksiądz odbył w loku 1900 drugą wyprawę 
do zamku Kasseir-Amra, przywiózł z sobą foto
grafie wzbudził w kołach naukowych wiedeńskich 
takie zaciekawione, że Akademia nauk zapewniła 
mu środki na wyprawę trzecią. Z Musilem pojechał 
tym razem p. Alfons Mielich, b oficer, artysta ma
larz, w celu skopiowania malowideł ściennych, znaj
dujących się w zamku. Wywiązali się om ze swegu 
zadania pomimo ciągłych i groźnych niebezpie
czeństw bardzo dobrze. Książę Beni banrów, Talaal, 
dał im sskortą z kilku ludzi, pod wodzą swego 
brata, lecz właśnie dlatego inne plemię, wrogie 
Beni-Sahrom. czyhało wciąż na nich i pud samym 
już zamkiem Amra, leżącym na oazie, zrabowało im 
część wielbłądów. Trzeba było stać ciągle pod bro
nią i mieć się na baczności. Pomimo to oaważni 
podróżnicy, uzyskawszy zgodę towarzyszących im 
Arabów, pozostali w zamku dwa tygodnie. Ksiądz 
Musil sklecił naprędce własnoręcznie rusztowanie 
z drzew rosnących na oazie i na tern rusztowaniu 
Mielich pracował po 14 godzin dziennie, aż do 
omdlenia niemal, oczyszczając malowidła ścienne 
z odwiecznego brudu i patyny i kopiując je, a było 
ich 400 metrów kwadratowych, wraz z kuficko- 
egipskimi napisami.

W drodze powrotnej malarz otrzymał postrzał 
z ręki nieprzyjaciół; ksiądz Musil w ciągu swych 
pięciu podróży wycierpiał znacznie więcej. trzy razy 
był raniony, a raz wzięty do niewoli, porzucony 
został w opuszczonym starym grobie na śmierć gło 
dową, ale skarby zamku Kosseir-Amra zdobyte zo
stały dla nauki,'Podróżnicy przywieźli z sobą szcze
gółowe fotografie, opisy, kopie, części wreszcie sa
mych malowideł ściennych i mozaiki z posadzek, 
nie ńuząc różnych innych obserwacyi topografi
cznych, geograficznych, materyałów z dziedziny epi
grafiki i językoznawstwa.

Odcyfrowanie napioów wskazało, że Koaseir- 
Amia był to zamek myśliwski i kąpielowy, zbu
dowany w pustyni przez kalifa arabsŁ iego z dy- 
nastyi Abbasydów, Ahmeda, wnuka El-Matassima, 
t, prawnuka Barun-al Raazyda. Ahmed wstąp1'! na 
trou pod imieniem El-Mustama w r. 862 po Chr., 
w 866 roku abdykował a wkrótce potem został 
zamordowany. W  głównej sali zamku, naprzeciw 
wejścia, znajduje się też wielki portret kalifa 
Ahmeda, a obok mego dwie postacie alegoryczne 
Listo1 yi i poezyi, co zgadza się z opowiadaniami 
współczesnych o tern, że Ahmed oddawał się gor
liwie studyom historycznym i był sam poetą. Inna 
malowidła ści nne przedstawiają różne wieki czło
wieka, jakoteż różne muzy; taniec, muzykę, poezyę, 
nadto różne sceny myśliwskie, walczących atletów, 
wreszcie — i głównie — sceny kąpielowe. Zamek 
zawierał całkowite urządzenie kąpielowe w stylu 
wschodnim, po którem zostały widoczne ślady. Go 
do malowideł, to są one oczywiście dziełem arty
stów gi ecko - bizantyńskich i świadczą o wielkiej 
umiejętności.

Odkrycie zamku Kosseir-Amra ma więc prze- 
dewszystkiau znaczenie dla hiatiryl sztuki: obala 
ono ostatecznie twierdzenie, iż malarstwo było u 
Mahometan zawsze sztuką zakazaną Mahomet za
braniał tylko, dla wytępienia bałwochwalitwa, na
dawania bóstwu postaci zmysłowych; dopiero pó- 
żniejsi zeloci tak wytłómaczyli jego zakaz, że po 
tępił sztuki plastyczne wogóle. Ale w czasach wy
sokiej kultury urabkiej kalifowie i otaczająca ich 
klasa wyższa bynajmniej takiego zakazu nie uzna
wali; malowidła zamku Amra są najlepszym tego 
dowodem.

X . dr Musil i malarz Mielich pracują obecnie 
nad obszernein dziełem o swej podróży i odkryciu, 
które wyjdzie nakładem Akademii nauk.

Instytucya kropli mleka. W  wielu miastach 
zagranicznych powstały w ostatnich czasach insty- 
tucye noszące tę nazwę a mające na celu zaopa
trywanie ubogich w sterylizowane mleko dla kar
mienia niemowląt. Tnstytucye tego rodzaju cieszą 
się tam dużem uznaniem; w niektórych miejsco

wościach dsięki im śmiertelność dzieci spadła z 
83 proceDt na 2 i pół Koszta nie są tu zbyt 
wielkie: zaupatizenie jednego dziecka w dostate
czną ilość mleka sterylizowanego wynosi około 
30 halerzy dziennie ; nieznacznym takim kosztem 
moźnaby uratować od śmierci tysiące niemowląt, 
które obecnie umieraią skutkiem chorób żołądko
wych, wywołanych złem, niereguiarnem i niehy- 
gisnicznein odżywianiem, Dodać należy, że zDaczną 
część tych 30tu halerzy otrzymać można ze sprze
daży sterylizowanego mleku rodzinom majętnym. 
Rodziny takie kupowałyoy bowiem z wielką ra
dością sterylizowane mleko, skoro dzisiaj, jakkol
wiek słono płacą za mleko, nieraz przecież dostają 
je  w handlach lub od mleczarek zarażone mikro
bami dyfterytu, szkarlatyny, gi użlicy, biegunki etc.

Zmarli. W  Kranówie zmarła Teofila z Jaku
bowskich Małachowska, właścicielka dóbr ziemskich, 
urodzona na Litwm, przeżywszy lat 100.

Ofiary. Pan F. Juliański ze Lwowa nade
słał 10 koron na przytulisko Brato. Alberta.

Stan powietrza. T . o g. 6 rano -+■ 10, w poł. 
—j— 1& EL Bar, 763. Nieruchomy. Pochmurno.

Żydowskie przysłowia. Warszawskij Dnie- 
wnik powtarza za Izraelem ludowe przysłowia ży
dowskie ; niektóre z nich, zwłaszcza odnoszące się do 
kobiet, eą bardzo charakterystyczne. I tak np. powiada 
żyd „Przed złą żoną ucieka nawet anioł śmierci* — 
„czart wszystko porwie prócz złej kobiety*, —  „ta
jemnicy nie obwija się w spódniczkę*, —  „kobiecie 
możesz się zwierzyć, ale zaraz każ jej wyrwać ję
zyk*,—  „kobieta łże nawet wtedy, gdy milczy*, —  
„głupcy mają zazwyczaj piękne żony*, —  miłość 
iest słodka, ale tylko z chlebem*. Bardzo wiele 
mówiące jest przysłowie: „Prędzej postawisz na 
nogi pijanego jak biednego* — i drugie: „gdy się 
pali chata biednego, nie trzeba gasić; niech bieda 
w ogniu gin.e wraz z biedakiem*.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we wtorek po raz Sci „Dramat Kaliny" trzy 
akty prozą Z. Kaweckiego. — We środę po taż 
Sci „Weionika* operetka w 3 akt, libretto Vanloo 
i Duyala, muzyka A Messagera. — We czwartek 
po raz 5ty „Wieczór Trzech Króli* komedya w 5 
aktach (8 odsłonach) W. Szekspira. — W  piątek po 
raz 4ty „Weronika*.

Korespondenoya Administracyi. JW Pan  
hr. Tarnowski w Byszowie. Prenumerata zapłacona 
iest po koniec czerwca.

Cześć ekonomiczna.
£ Wiedeń 17 czerwca. Na wczorajszy targ spę

dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogó
łem 440tl sztuk. W  tern było z Galicyi 456, 
z Bukowiny 83. Przebieg targu był ożywiony. 
Cenv wyższe o 1/3 K Niespizedano — sztuk. Wo
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 19 «ztuk po 
60 do 65, 829 sztuk po 66 do 71, 128 sztuk po 
72 do 76 koron, — po — do —  koron, buhaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
66 do 68, krowy podtuczone po 64 do 69, bydło 
chude po 46 do 54 kor., wszj stko licząc za cen
tnar metryczny żywej wagi.

Z kolei. Północno-niemiecki ruch towarów z 
Galicyą i Bukowiną. Z dniem 1 czerwca b. r., zaś 
pod względem podwyższenia cen przewozowych z 
dniem 1 lipca b. r. wchodzi w życie dodatek VII 
do 2 zeszytu II części taryfy

Z ta rg ó w  zbożowych.
Wiedeń, 16 ozerwca.

(Z.) Od niepamiętnych czasów me był stan 
nagromadzonych w W iedniu zapasów zboża 
tak niski jak obecnie Można śmiało powie
dzieć, że np. 7. pszemoy jest teraz stolica pań
stwa zupełnie ogołocona, w domach składo
wych bowiem gm iry  miasta W iednia znajduje 
się dziś wszystkiego 16 wagonów pszemoy. 
Podobne stosunki panują także w niektórych 
okolicach na prowincyi, gdzie nie ma absolu
tnie żadnych zapasów. Ogólny stan dzisiejszych 
zapasów głównych gatunków ziarna, nagroma- 
dzorych w magazynach gminnych, jest nastę
pujący : Pszenicy jest 1.620 oentnarów metry- 
eznyoh, iyta  22.447, jęczmienia 9.742, owsa 
33.917, kukui uazy 50.8 *6. Zbytecznem byłoby 
chyba dodawać, że m łyny kupują tylko tyle, 
ile im potrzeba na zaspokojenie potrzeb k illu  
dni najDliższycb, zresztą ozekają na nowe zbo- 
że, gdyż miedzy ceną pszenicy gotowej, a na 
jesień jest dziś różnica prawie I 1/,  koronj na 
50 kilogramach. Ozy ten znuczny odstęp utrzy
ma się i nadal, to zależeć będzie oczywiśoie 
od tego, jak przedstawiać się będą szanse te 
gorocznych zbiorów; jeżeL się pogorszą, w ta
kim razie i cena pszenicy na jesień musi się 
podnieść. Na razie są om  woale dobre, zwła- 
t zoza na W ęgrzech. Ostatni raoort węgier
skiego mi iisteryum rolniotwa oblicza, że tego
roczne żniwa na W ęgrzech będą prawdopodo
bnie lepsze od zeszłorocznycn, Mianowicie o- 
blioza ministeryum przypuszczalny zbiór psze
nicy na 41 milionów centnarów metrycznych 
(w roku ubiegłym było 33,700.0C0 oentnarów), 
zbiór żyta na 13 milionów (11,320.000 w roku 
ub.), jęczmienia na l l 1/* miliona (10,900.000 
w r ub.), owsa na 10 'j, miliona (9,88u.000 
w roku abiegłym).

Co się tyczy położenia na zagranicznych 
rynkeoh zbożowych, zwłaszcza ameryknńskioh, 
to opanowane są one jeszcze przeważnie przez 
pertyę zniżkową, wszystko jednak zdaje się 
wskazywać na to, że zwrot musi nastąpić nie
bawem i prąc' zwyżkowy utoruje sobie drogę. 
Z  Australii nadchodzą doniesienia o niesłycha
nej posusze, która wyrządziła ogromne szkody 
w zariewach Dszenicy. Z  tego powodu kupcy 
australijscy zawierają umowy o dostawę psze
nicy argentyńskiej. W  Kanadzie, która w ro
ku ubiegłym dostarczyła rynkom międzynaro
dowym ogromnej nadwyżki pszenicy, w tym 
roku odbyły się zasiewry w bardzo niekorzy
stnych Warunlach. W Stanie Bansas 34°/0 ob 
siewów pszenioy ozimej uważają za przepadło. 
Owóż logicznym "est wniosek, że wszystkie te 
okoliczności muszą ostateoznie wpłynąć na 
zwyżkę oen pszenicy amerykańskiej, a jeżeli 
podniosą t ę one w Ameryce, w takim razie i 
Anglia pójdzie zs tym impulsem, gdyż rynki 
angielsaie z reguły stosują się do tendencyi 
rynków amerykańskich. "We Franoyi panuje 
zupełna stagnacya w handlu zbożowym, a po
nieważ widoki na żniwa są pomyślne, przeto 
i ceny nie podnoszą się.

Wczoiajsze urzędowe notowania cen cbo- 
ża na targu tutejszm ją następujące:

Za pszenicę cisańską ( 77 do 80 kilo), pła
cono 10 00—10 46, za banatkę (74 do 78 kilo) 
9 60—KM5, za słowacką (76 do 80 kilo) 9'90 
do 10‘25, z doliny Morawy (77 do 79 kilo) 
9 85 -1005. Pszenica na jesień 8 23--8.24.

Zyto podrożało mniej więcej o 10 hale
rzy w ciągu minionego tygodnia. Za słowackie

(72 dc 75 kilo) płacono : 7 90—8 ‘15, rozmaite 
w ęgierskie (71 do 74 Kilo) 7,7 0 -8 '0 5 , au- 
stryaokie (72 do 76 kilo) 7 95—S’15, ramuńskie
1 serbskie 7 70—7‘9 5 , żyto na jesień 7‘94 
do 7-95.

Ceny jęczmienie notowano. Za morawski 
800  — 8 50, słowacki 7‘20—825, ze staoyi nad 
śioakowym Durajem 7 ‘00—8 00, północno-wę
gierski 7-00—8 75. Jęozmueń n& passę 600  
do 6-25.

Owies potaniał o 10 do 15 naierzy. Za 
poślednie gatunki płacono 7-30—7 40. za średnie 
7 40—7‘60 , prima 7 65—8 00, owies na je
sień 7 08.

Kukmudza nie doznała żadnej zmiany. 
Płacono za gotową 5 40 —5 50, Ginquantin 6'25 
do 6 65 Kukurudza na lipiec-sierpień 5‘34 
do 5 38, na wrzesień-pażdziernik 5‘b l.

t e l e g r a m k S m i t .
Depesze poranne).

Londyn 17 ezorwoa. Baifour zawiadomił 
Izbę gmin, że z powodu uroczystości korona- 
oyirych  parlament będzie od 25 czerwca do
2 lipca zamknięty.

Sybillenort 17 czerwca. W  stanie zdro
wia króla me nastąpiło w ciągu dnia wczoraj
szego polepszenie. Osłabienie trwa oiągie.

Norymberga 17 czerwca. W czoraj wieczór 
odbył się w  ratuszu bankiet, na którym cesarr 
"W -Ihelm wygłosił toast; zaznaczył, że Muzeum 
germańskie 4est symbolem braterstwa germań
skiego, które uosetia ideę jedności ojozyzny. 
Cesarz dumny jest z godności bnrgrabiego no
rymberski igo, którą piastuje. Mowę swą za- 
końoeył oesarz okrzykiem na cześć księoia 
regenta bawarskiego.

Paryż 17 czerwca. Prezes gabinetu za
wiesi! pensye dziesięciu księżom katolickim 
w departamenoie Eeuce-G-aronne, a to z po
wodu, że brali udział w agitacy: wyborczej.

(Depesze popo(udniowe).
Poznań 17 czerwca. Otwarte tu sejm pro

wincjonalny. P. Bittner, prezes rmencyi. jakoteż 
marszałek sejmu w przemowach swych podnieśli 
wielką vagą, jaką przywiązywać należy do zakła
danych w ziemiach polskich bibliotek, mających 
szerzyć kulturę niemiecką.

Kraków 17 czerwca. Dziekanem wydziału 
teologicznego wszechnicy Jagiellońskiej wybraEo 
ł  prof. dra Fronc iszka Gaoryla.

Kraków 17 czerwca. Dziś rano otwarto w 
Towarzystwie Przyjaciół sztuk pięknych wystawę 
obrazów dawnych malarzy włoskich, flamandzkich 
i holenderskich. Do najcenniejszych obrazów na
leży „Znalezienie Mojżesza*, pędzla Bonifacego 
Veronese.

Petersburg 17 czerwca. Notę. Wremja do 
nosi, że stan zdrowia Tołstoja poprawia, się zna
cznie. Sędziwy pisaiz uda się wkrótce do Jasnej 
Polany.

0 .11.C yym sc ŁjŁa-Tbir l i r .  w .  m i i l t c  I z e w i k i .
D. a s y s t e n t  k l in ik i  w e w n ę trz n e j ' U n iw e r s y te tu  J a g i e l lo ń 

s k ie g o , o rd y n u je  j a k  l a t  u b ie g ły c h .

Rada państwa.
Wiedeń 17 czerwoa. Mięazy odczytanemi 

interpelacyami znajduje się interpelncya Re 
mańczuka do ministra oświaty w sprawie nie
uwzględniania Rusinów przy nominacjach na 
uczy cieli i dyrektorów w galicyjskich zakła 
dach naukowych; interpelaoya Breitera i tow 
do minisura sprawiedliwości w sprawie stosun
ków, panujących w izraelickiej gminie wyzna
niowej w P-zemyśianach. Odczytano wniosek, 
naglący Steina, wzywający rząd dc poczynie
nia przygotowań w celu utworzenia minister
stwa robót publicznyoh. Następnie zabrał głos 
p. Eugeniusz A b r a h a m o w i c z  i złożył 
oświadczenie w SDrawie kom ijyi dla nietykal
ności poselskiej, której jest prezesem, i spro
stował mylną pogło3kę o zwołaniu na dziś tej 
komisyi specyalnie dla sprawy W olf Szali.

Minister rolnictwa odpowiedział na szereg 
interpelacyj poczem rozpoczęła się z porządku 
dziennego dalsza cfyskusya o podatku od bile
tów kolejowych. Pr. emawia p. Hybesz.

H O T E L  G E G A G E A
Przyjechali dnia 17 czerwca. Br. O Weber 

ze Złoczow_. Kniaź M. Puzyna z Gwozdżca. Hi. 
A. Męciński z Dukli. L Pcdhorski z Ukrainy. A. 
Poaoski z Podola ros. A. Misiągiewicz z Sanoka. 
A. Doschot z Pałachicz. L, Strasiewicz z Warsza
wy. F. Gołąbek i W  Tarnawsky z Kijowa S. 
Estreicher i E Sieggler z Krakowa. F. Koiecsa z 
Sambora, A. Lisowiecki z Niegłowic. E Maiewicz 
a Zakopanego. J. Faleczka z Kołomyi. W . Micha
łowska z Podola ros.

H O T E L  E U R O P EJS K I
Przyjechali dnia 17 czerwca. R&dzca Ko- 

leswary z Krakowa. B. Dewicz z Daszawy. St. 
Bogdanowicz z Dolinian. W. Roibck] z Leszczko- 
wa. H. Krzyżanowska z Lisek. M. Slotwmskc. z 
Erakienic. M. Zelger z Kolbnszowy. K> dzca dwo
ru Schwabe i dr. F. Hadeczek z Wiednia. K. Po
lański z Rudnik. Fr. Krotky z Pragi. R. Fingarek 
z Odessy.

H O T E L  FR A N CU SK I.
Przyjechali dnia 17 czerwca. L. Doboszyński 

F  Pisen i B. Barach z Krakowa. Z. Łysakowska 
z Mielca. 0. Scnierer i A. Zauderei z Brzezan. A. 
Greis i N. Soknlski z Ulaniek J. Ł^.mpicka z 
Chowego. E. Zauderer z Łańcuta. J. Ceglecki z 
Kapliniec, J. Habernek, B. Schleicher i J. Brum 
mer z Wiodnia. E Hermanowicz z Brzezan. J. 
Weiss z Piegi. A. Milewski z Sambora. B, Stru- 
tyński z Rosyi. S. Promiński i S. Kęplicz ze Sta
nisławowa. D Rogalscy z Rozalie ..

N a d e s ł a n e .

ępips^Ebn tHoRfid
I n s t y t u t  d e c h n l e z n u - d e n t y . i g c z n y  L w ó w , u l. K o 
p e r n ik a  1. 8 w  k t ó r y m  w y k o n y w a  s ię  p lo m b o w a n ie , w y j
m o w a n ie  z ę b ó w  b e i b o lu  le c z e c ie  c h o ró b  d z ią s e ł  i  j a m y  
u s tn e j,  z ę b y  sz tu c z n i-  w  k a u c z u k u , z ło c ie  i  b e z  p ły tk i .

R e p e ra t  rrj* r  p r o w in c y i  u s k u te c z n ia  o d w ro tn ie
H f "  6k i S t y t u t  o t w a r t y  c a ł y  d z i u ń  ‘ W ,
Lekirz-dentysta Technin-drat-st-

M. Lisowski Zygmunt Stobiecla

Atelior dentystyczne
H etm ańska 6.

w y k o n u je  i ię  p lo m b o w a n ie , w y jm o w a n ie  z ę b ó w  b ez  b ó lu , 
w s ta w ia n ie  s z tu c z n y c r  w  k p .uei.uku  i z ło c ie  w  s to so w n y c h  

ry p a d k a c i)  b e z  p ły tk i .
D r- ’dentyfcta W ik to r ja n k o w u k i.

Dr. A. Z. Kołaczkowski
p r  u d b y c i_  s p e c v a ln y e h  s tu ly ó w  n u  k lin ik a i h  w e L w o 
w ie  i  B e r l in ie  o rd y m u je  od 15 k w ie tn ia  d o  1 p a ź d z ie rn ik a

w  Karlsbadzie Stadt Athen
y is  a vie k o lu m n a d y  M iih lb ru n n .

Docent uniwersytetu
Or, R O M A N  R EN CK f

t. asystent kliniki lefca-skiej nniw Jagiellońskiego 
i Iwow8k., ordynuje w choroDach wewnętrznych 

d £ —5 ul. Kraszewskiego 3 Telefon 583.

B e z k r w i s t o ś ć W 20 DNIACH
WYLECZENIE 

RADYKALNE
BLID&CZCa

z d e n e r w o w a n i e !
TRUDNY POWIłOT 

DO ZDRAWIA
• po wszystkich chorob przez użycie
E L i f . n  Sw. W INCE ITE GO z PAULO

Jedyny środek  ipow ażnioty speciam le
O bjaśn ieu ii u  f l u ^ T R  M IŁ O SIE R D ZIA . 105, R ue S t-D om inique, w  P a ry żu . 
S kład  p łn w n y  śro d k ó w  Sw . W incen tego  a P au lo  1, passage S au ln ie r , P a r is . 

i  P ro sp ek ta  b ezp ła tn ie  w a p tece  P a n a  Guiket, P a ry ż . . . . . .

W e L w ó w ,e  w a p te k a c h  P P .  M ik o la s c b a  i  W ie w ió rs k ie -  
?o. W  K ra k o w ie  w  a p te k e  jh  P P  W is z n ie w sk ie g o  i  Ł e d y k a .

Wiedeń 17 ozerwoa. (G^łda towarowa). Cu
kier tślebo) 17’40. Nafta galicyjska bez zmia
ny Spirytus (bez zm ^ny) 37'8C '

Berlin 17 czerwca. (Zamknięcie giełdy). (Po
dług cbieżenia procentowego). Banknoty an 
stryackie °-5'2C. Spirytus 34 20.

Paryż 17 czerwce (Zamknięcie giełdy). Trzy 
procentowa renta 101'50 Mąka („Fleur de Pa
ris*) 29 15.

Frankfurt 17 ozerwca. (Giełda zagraniczna). 
E*Bdvty austryackir 214'60. Koleje państwowe 
00C 00. Alpiny 000.00. Discouto 000'00, Laura 
000.00.

Wiedeń 17 czerwoa. (Giełda zbożowa). (Kur
sa w koronaoh 1 pc 5C kilogramów). Psze
nice na maj-czerwiec 9’69— 9'70, na jesień 
8 1 3 — 8 14; i ;yto na na maj-czerwieo 7'88 —7 93, 
na jesień 6'85—6'80; owies na maj-czerwieo 
7'26 —7'2£ na jesień 6'07—6'09; kukurndzi na 
maj-nzerwieo 5’28 —5 30, m. ozerwiec-lipieo 
0-00—0'00, na lipiec-sierpień 5 3 0 —5'31, na 
sierpień-wrzesień 0‘00—0'00, na wrzes.eń-pa- 
ździernik 6 4 6 —5'47, Rzepak na sierpień wrze- 
sien 12'10—12,20, na wrzesień - październik 
0'0G— 0‘00. Olej rzepakowy n# wrzesień-gru- 
dzieć 0.00— 0'90. Tendenoya ■ kaLurudza spo
kojna, reszta silnie. Pogoda: wmienne,.

Budap**z< 17 czerwca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i pc 50 k lg ). Pszn- 
nioł na czerwiec 9 '20—9'23 na październik 
7’87— 7'88‘ żyto na październik 6 5 4 —6-55; 
owies na paźdz ernik 5 72—6'73 ; kukurudza 
na lip eo 6 04— 6 06. na sierpień 5'12—513. 
Rzepak na sierpień 1155— 11'65. Oferty na 
pszenicę rezerwowane. Ohęć knpna spokojna. 
Tendenoya: lepsza. Pogoda: piękna.

Wiedeń 17 ozerwoa. Kursa giełdowe.
Losy : a) prooentowe :

Austr. zakł. kr. z obi pr. z r. 1880 3%  267.— 
r> n .  1889 3a;0 263.- -

Tow. żegl. na Lnnajn 100 zł. m.k. 4 %  — .—
Uregi_ w Dunaju z r. 1870 10C zł 5°/( 287.— 
W ęg Banku, hlpoteoznegc po 100 zł. 4°/0 255.75 
Pożyozka surbsia prem. po 100 fr. 2n/0 83.50 
TMrenkk obi. prem. kolej po 400 fr 107.25 

b) bezprooentowe :
Budaposz>ńs*ie (Basiiioa) 5 zł. 19.10, Zakł. 
kred. dla h. i p, po 10C zł. 439.— , Olary 40 
zł. m k. 18f.— , P iżyozka m. Insbruku 20 zł 
82.00, Losy m, Krakowa 2Czł. 74.60. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 72.— , Ofen 40 zł. — .00 
Palffy 40 zł. m k. 18E.00, Ozerw krzyża austr
10 zł. 56.60, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 2 9 — . 
Losy fund. arcykfe Rudolfa 10 zł 75.— , Sałmi 
40 zł m. k. 235.50, Pożyozka saloburska 20 zł. 
76 50, Pożyozka St, Genois 40 zł. m. k. 264.00 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 429.50.

F a jr y k a  asialtr I |«apy «iacnowe|

Szel igi-ŁyszK i e wi cza, iiu jim
L w c  v —  L .a rc in a  2 0 ,

i sumca g o rą c y m  a s fa l te m , j a k o  je d y n y m  ś r o a k ie ta ,  n a j 
b a rd z ie j  » v  ilg o c o n e  ś c ia n y  w pom ingz& ani& ch, n is z c z y  

g r z y b  d rz tn i-n » .

D r ., Ł e o u  C z e s z e r
otworzył kincel. adwokacką i prowadzi ją wspólnie, z

Dr. Władysławem Dulębą
we Lwowie, przy Placu JCARYa CKIM 1. 9, I p

L w ó w  17 c z e rw ca  (Z  iz b y  h a n d lo w e j)
O b lic z e n ie  w  i  a ln c ie  k o ro n o w e j.
A k c y e  za lOU K . K o le j g i  K a r o l r  Ludwifc » po 

420 K o ro n  4 2 0 0 0  do  — '00 F .o le j L w ów  iko -O zern  - J a s k a  
po  400 k o r . 667 .00  d o  574 .00  B a n n n  h ip o te c z n e g o  p c  
400 k o i .  5 5 5 0 0  d o  570-00. A k c y t g a r b a r n i  w  R z eszo w ii 
p o  400 a o r .  — •—  d o  100-—  T o w . b u d o w y  w ag o n ó w  
w S a n o k u  po  500 z o r o r  000-—  do  850-— . B a n i a  41* 
n& ndia i p r z e m y s łu  p o  40C k . 850 .—  do  88C.— .

Listy z a  t a w n e  a a  s z tu k ę :  Bi n k u  t  p o t .  g a lio  
b proc,, i o t ,  w  50 la t .  z  10 p ro c . p rem . 109‘70 d o  0 00-00  
4 i p ó ł  p ro o . lo s. w  5C U,c 100-—  no — •— , i p ro c , lo r
w  60 l a t  J5 .8 0  do  96*50. B a n k u  k rr.j. 4 i p ó ł  p ro c . lo r  w 
51 l a t  101.20 do  101.90 B a n k u  k r t j .  4 p ro c . loi r  51 l a t  
97*00 d o  97*70. — T o a .  k re d , g a l  r .e m s H e  4 p ro c , ( I  em ;- 
» ya) 96-80 d o  97-00. 4 pro~  lo s  w  41 i p ó ł  la ta c h  h6.6 l 
do  — .— , 4 p i  o. io i  w 66 l a t  96-4C do  97 .10.

ei s z tu k ę  G al, f u n i .  p rop inauy jaeg --) 4 c o  
98 70 do — •— . B u k ^ w iń s ia e g t  .u n d .  p ro p in  6 p ro c . 102-50 
do  — '— . K o m . B a n k u  etui. b p ro c . (II e m isy i)  102*80 dc  
108 00 . K o le jo m  lo k a ln e  B a n k u  k ro jo w e g c  4 p ro c o c io w u  
p o  200 k o ro n  96  80  do  97-5C P o ż j o sk i k ra j ,  z r ,  1878 8 
p ro c- — *— do — .—  4  p ro c . z 1891 r . 97 .20  i o  97 .90, m u -  
s t a  L w o w a  4  p ro c . p o  200 k o m a  93 5 )  do  94 20, 4 1/,'),,
po  200 a  i r o n  1 0 0 0 0  do  100-70.

M o nety. L r  t  se so ra l i 11-22 dc 11-84. N a p o ić  u 
d o r  19-10 do  19 80, L u b e l  ro sy jsk , p a p ie ro w y  252.50 lo  
25n 50 100 n o r e k  n ie m ie c k .c L  117-10 do  117-80.

Ruch pociągów kolejowych
w o źn y  od Ig o  m a ja  1902 ro k u  w e d łu g  czasu  ś ro d z o w o - 

e u ro p e jsk ie g o .
P r z y o h o d z q  d o  L w o w  i :

Z  K ra k o w a :  2 .3 1 * ,  1 3 5 ,  8 ' 4 0 * ,  6-10, 8-50, 5 50 i 9.60* 
Z  R z e s z o w a : 1C-21
Z e  S z c z e rc a  (od  1/6 do  15/9  w  h u d i ,  : św ię ta )  9.82*.
Z  P o ó w o lo o z y sk  (n a  d w o rz e  g ł ó w n y ) : 2  3 1  8-00 6-85 

10 20*; n a  P  lzam c» e  2  2 0 ,  7 4 ), 5 1 1 ,  10 02*.
Z T a rn o p o la  8 8 5 *  (n a  d n , g ł.) ;  3 14* n a  Fodfcaraezb 
Z  O zern io w iee  : 1 2  l 5 * ,  1 * 4 5 ,  6-20, 5-40 i 8-30*.
Z r  S ta n i s ła w o w a : 11-55.
Z e  S t r y j a :  8-10, l  AO. 4*4C, 10-60*.
Z  B rzu cJ o w u  (od 16/5 d c  14/9 w łą c z n ie  6.50, £.12*.
Z  B r z u c h w i c  (oć. 15/5 d o  14/9  w łą c z n ie  w  n ie d z ie le  

św ięto.) 8 .14 , 8.04*
Z J a n o w a  7 45 , 1-28, 9 26*, 1 0 0 8 * .

O d c n o d z ^  z e  L w o w a ;

D o K ra k o w a : I f  4 5 * , & - 3 0 .  2  5 5 ,  4-15*,8*40, 6  20*. 11 00* 
D o R z e s z o w a : B-8C 
7)o P rz e m 1 ś la :  £ 25’ .
D o S zcza  . (o d  1 /6 d o  15/S w  n ied e , i  ś w ię ta )  2.0C.
D c  P o d t  o ło o z y s l  z  d w o ro a  g ło w n e ą  ; 1 5 5 ,  y-80, 9 00" 

ŚSflO*; « P o d z a m & z a : 2 - 4 9 ,  6 4b, Ł.20* 1 1 8 2 * .
D o  T a rn o p o la  10 4u z  dw : g łó w n e g o  .  10*57 z P o d zam cm s. 
D o  O ze rn io w it : 2 :5 1 * ,  2  4 0 ,  6 25 , 10 80  n )  .W*
D  S ta n is ła w o -u -  6-10*
D o  S t r y j a : 6 '8 E , 00  8-05, 6 85*.
D o  B rz , ow ic  'o d  l6/5 d o  14/9 c o d z ie n n ie ;  6.60*, 8  26 
D o B rz u c b o w ic  lo d  15/5 d o  14/9  w i. w  n ie d z ie le  i św ię ta )  

2 .l£ j  8 16*.
D o J a n o w a .  9*16, 1 2 6 ,  8-16 6-80* 1 0 0 5 '

U w  a g a .  P o c iąg i, p o śp ie sz n e  d ru k o w a n e  są  l i t i  am  
t łn s  im  ; p o c ią g i nocr<* o su a c z o n n  są  g w ia z d k ą . P o r a  n o - 
c n a  l ic z y  się  od  g o d z . 6 w ie c z ó r  do  5 m in  69 r a n o ,
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Fa b r y k a  m aszyn  

i Odlewarnia żelaza

E.BREDTiS?
w O TTYN I i ( gaucya )

Łtiti Zatrudnia, 
robotników

kuję ci... Już tylko ty  pozostałeś mi — doda' 
ła z płaczem.

— Leoz równie jak on, na całe życie ! — 
odrzekł margrabia.

— W ierzę oi, kochany! On zarówno kochał 
oiebie jak i mnie.

—  W iem  o tem. Chodźmy do niego.
Zaprowadziła go do zwłok, które opłaki

wali razem.
Wieczorem Jan nakłonił wyczerpaną z sił 

Henrykę, by odpoczęła i sam czuwał noc oałą.
Po pogrzebie pozostał kilka dni przy 

swej narzeczonej i otoczył ją taką troskliwo
ścią i miłością dyskretną leoz wielką, że zła
godził nieco jej rozpacz.

—  W szak wiesz, Janku — rzekła pewnego 
dnia —  że przysięgliśmy ojcu, iż pobierzemy 
się za pół roku.

—  Za pół roku, to zawcześnie. Położenie 
moje nie wyjaśni się jeszcze o tyle, bym mógł 
spełnić jego wolę.

—  Proszę cię, jeżeli kiedy, to teraz wyrzecz 
się swej dumy —  odrzekła zaniepokojona — 
Co stanie się teraz zemną, gdy nie mam już 
ojca, któryby mnie bronił? Lękam się!..

— Dzieli nas przestrzeń niewielka, zresztą 
zapewne niedługo powrócisz do Paryża, więc 
będę jeszcze bliżej ciebie. Tymczasem ksiądz 
Soubirade będzie czuwał nad tobą.

Nie śmiała nalegać i Jan odjeohał 
swych zajęć w fabryoe.

Po upływie . miesiąca sędzia pokoju zdjął 
pieczęcie i dopiero teraz z wielkiem zdziwie- 

. niem, z wyjątkiem proboszcza, dowiedzieli się 
wszyscy, że Mćrindol nie zostawił żonie naj
mniejszego majątku.

Poczynił zapisy na rzecz wszystkich miej
scowych instytucyj dobroczynnych, obdarował 
ubogich, służbę, przyjaciół, syna przybranego, 
jednej tylko Blanoe nie zapisał n ic !

(Ciąg dalszy nastąpi)

V III .
Pogrzeb Mćrindola odbył się skromnie.
Nie było ani wozu ozdobnego, ani pooho- 

dni, ani wieńców zbytkownych, lecz za to to
warzyszył zwłokom żal ogólny i dowody czci 
postępującego za trumną orszaku.

Nieśli ją  jego protegowani, ubodzy i słudzy.
Za ciałem postępowała Henryka, wsparta 

na ramieniu przybyłego dla pocieszenia jej 
Jana.

Blanka, pomimo tylu powodów zobowią
zujących ją do pozostania w domu, oświadczyła 
z początku, że będzie uczestniczyła w orszaku 
żałobnym, ale w ostatniej chwili zauważywszy, 
że żałobny kapelusz nie pasuje do jej twarzy, 
wyrzekła się tego zamiaru.

Henryka nie rozumiała znaczenia zarzu
tów ojca, ale gdy powiedziano jej, że Blanka 
nie będzie na pogrzebie, doznała uczucia ulgi.

Czuła, że łączący ją dotychczas z matką 
węzeł, zerwany został na zawsze

Dlaczego ?
Dlatego, że Blanka opuściła pokój umie

rającego, nie opłakiwała go wraz z Henryką, 
ponieważ przez całe dwa dni poprzedzające 
pogrzeb zajęta była tylko przymierzaniem i 
wyborem toalety,

B yły nadto i powody innego rodzaju, 
związane z przyjaźnią paui Mćrindol z księciem 
Grand-Croix.

Książę wchodził do pokoju, w którym 
spoczywały zwłoki, rozprawiał głośno , wyda
wał rozkazy, lekceważąc oharakter miejsca 
i nie zważając na klęczącą i modlącą się 
Henrykę.

Przybycie Jana było dla biednej sieroty 
ulgą niespodziewaną.

Nie wiedziała, że ksiądz Soubirade w e
zwał go telegrafem i nie spodziewała się jego 
przyjazdu.

Spostrzegłszy go, rzuciła mu się na szyję.
— A c h ! przyjechałeś! — zawołała. — Dzię

kami miłosiernymi, boleśnie wzruszał głową i 
odpow iadał:

—  Nie może być dla mnie ani nieba, ani 
spokoju wiecznego, jeżeli moja Henia dostanie 
się w szpony tych nikczemników.

Z  tą myślą i tą rozpaczą w sercu zaczął 
konać.

Oczy miał ciągle zwróoone na córkę i 
szeptał coraz c isze j:

— Broń ją, księże, opiekuj się nią!...
Stojąca przy nim Henryka ocierała mu

zimny pot z czoła i tłumiąc boleść w sobie, 
uśmiechała się, ażeby mu dodać odwagi i uspo
koić go.

—  Ja sama potrafię się obronić — mówiła — 
nie dręcz się, tatusiu! W szystkie rozkazy tw o
je będą wykonane... Przysięgam oi, że spełnię 
wszystkie moje obowiązki. Będę zawsze dobrą 
i jak ty  uczciwą!

— Pragnę — zdołał jeszcze dodać —  ażebyś 
użyła wszelkich możli wych środków i bezzwło- 
oznie zaślubiła Jana de Yerrieres. Przysięgnij !...

Henryka uroczyście przysięgła wobec 
wszystkioh.

Ksiądz Soubirade, klęcząc, z żarliwością 
apostoła, czytał modlitwy za umierających.

Nagle Mćrindol drgnął całem ciałem, otwo
rzył oczy i poznawszy Henrykę, szepnął:

— Jan, twój mąż !... nie zw lek a j!... kochana !...
Nie dokończył, westchnął po raz ostatni

i skonał.
Henryka załamała ręoe ponad głową i ję 

knęła z rozpaczą:
—  Tatusiu!... tatusiu!.-, nie opuszczaj mnie! .

Lecz ksiądz ujął jej ręce i rzekł :
— Zamknij mu oczy; to twój obow iązek!.

Henryka z płaozem spełniła jego rozkaz.
Poczem objąwszy nogi ojca, zawołała:

— A c h ! wraz z tobą uleciało i szczęście 
moje !

M A T E C Z K A
POW IEŚĆ 

P a w ł a  D' A I g r e m o n t a

Skład w Wiedniu, V I., Webgas 
se 28.

dom  b a n k o w y ! k anto r w y m ia n y
Lwów, plac Maryaeki 1. 7.

Knpno i sprzedaż efektów i monet. Losy 
na spłaty miesięczne od trzeci? koron 
począwszy. Bezpłatna rewizya losów. Z le
cenia z prowincyi załatwia się odwrotną 
pocztą nie licząc prowizyi. Listy i prze
syłki uprasza się adresować : Dom Ban
kowy, SCHUTZ i CHa JES, Lw ów , plao 

Maryacki 1. 7.

n a cze ln ik  b iu r pom . k o le i P a ń s tw o w y c h  I c z ło n e k  stówa* 
rz y s z e n ia  „C zy n n e j m iło ści B liź n ie g o 11

po długiej a ciężkiej słabości, opatrzony św. Sakramentami, zmarł dnia 17 
czerwca 1902 w 67 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 18 czerwca o godzinie 5 po po
łudniu z domu żałoby ul. Zyblikiewicza 1. 17 na cmentarz Łyczakowski, 
na który stroskana żona z dziećmi i wnukami, krewnych, znajomych i p o 
bożnych chrześcijan zapraszają.

Lwów, dnia 17 czerwca 1902.
„CONCORDIA11 A. Kurkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10.

A f  C. i k. nadworni dostawcy: Austro-W ęgier, Dworu
^  *  cesarsko-rosyjskiego, Ich królewskich Mości, kró

lów: Glrecyi, Szwecyi i Norwegii, Belgii i Rumunii.
Odznaczenia: Złoty medal, w roku 1892, Grand Prix w roku 1900 najwyższe od
znaczenie na wystawie powszechnej w Paryżu. — Grand Prix najwyższe odzna
czenie na wystawie w Antwerpii 1894 r. — Złoty medal najwyższe odznaczenie 

na wystawie w Sztokholmie 1897 r.
Poszukuję

Sokołowskiego
we Lwowie, Pasaż Hausmana 

Kosztorysy gratis.
Ceny w koronach za jedną paczkę rosyjsk. wagi (1 funt ros. =  410 gr.)

w « g «  
paczki w 

funt. roa. Iherba ta 
z Ceylonu

C iągnie nie  p o ju trze
19 czerwca 1902. Loterya aktorska 

wygrana po 50.000 K.
1 „ „ 5 000 K
1 „ „ ,  3000 1 ,
2 „ „ 2.000 K.
5 wygranych „ 1.000 K.

10 „ „ 500 K.
20 „ „ 200 K.
60 . „ „ 100 K.

100 „ 50 K.
300 „ 20 Ł

3500 „ „ 10 K
Losy po t kor. polecają : Kitz i

Stoff, K o r  mann i  Feigonbaum, M .
Klarfeld, Yictor Chajes i Sp. Ang, 
Sehelleńberg i Syn, Jakób Stroh, So

kal i Lilien, Samuely i Landau. 
W s ze lk ie  w y g ra n e  zosta ją  

p rz e z  d o sta w có w  po strąceniu  
1Q p r. w  g otów ce  w yp ła c o n e .

Przy odbiorze za 20 koron, transport i opakowanie bezpłatnie.

Przeciw molom!
poleca handel farb i materyałów

wielki wybór. 
K ra w a tó w  angielskich 
K a p e lu s ze  filcowe włoskie. 
K a p e lu sze  słomkowe od 1-20. 
P ła s z c z e  gumowe.
P ła s z c z e  wełniane „Raglau11. 
K a m ize lk i, B lu z k i.
K o s zu le , K o łn ie rze .
Kompletne wyprawy męskie 

poleca

Tadeusz Górski
Lwów, pl. Maryacki 1. 8.

PLUCIEM i  BIELENI
JANA RIEDLA

ice Lwowie, Synek 28 
Z ió łk a  antimolowe 
Naftalinę w kryształach 
K a m fo rę
L iś c ie  p a czu lo w e  
P ro s z e k  da lm a tyński 
Z a c h e rlin  i A n d e la  
P ro s z e k  za m o rs k i  
T e rp e n ty n ę  i t. p.

WE LW OW IE

poleca najtaniej własnego wyrobu 
Koszule salonowe

po zł. 1-05, 1-65, 2'— , 2-20, 2-50 i 3. 
K o s zu le  z przodami w zakładki pi

kowe i fantazyjne zł. 2'50, 3, 3-30, 
3-70.

K o s zu le  kolor., kretonowe lub z kol.
pikowemi przodami zł. 2 50 i 3. 

K o s zu le  kolorowe satynowe po zł.
2-45.

K o szu le  nocne  białe, po zł. 1-60 
i 185, ozdabiane na wzór ukraiń
skich po zł. Ż^O, 2'50 i 2-75. 

K o szu le  dla  ch ło p a k ó w  po zł.
1-40 i 1-60.

PÓłkOSZUlki z kołnierzami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct., fałdów. 50 ct. 

P rz o d y  do koszul do wszywania 
60, 65 ct.

K o łn ie rz y k i męskie w przeróżnych 
fasonach tuz. zł. 2 50, dla chłopa
ków zł. 2'10.

M a n k ie ty  tuzin zł. 3-60, 4, 4-50.

K A L E S O N Y
po zł. 1, l 120, 1'30, 1'40 i 1'70. 

dla Chłopaków z dymy po zł. 0'95 
i 1-10.

S k a rp e tk i m ęskie  tuz zł. 4, 5,
6, 7'50 i 10 dla chłopaków tuzin zł. 
3 50, 4, 4'50.

Kaftaniki od potu cienkie i siat
kowe (Schweissauger po zł. 0'90 i 1. 

K a m ize lk i do p o lo w a n ia  weł
niane z rękawami po zł. 5, 6, 7.50. i  

P o ń c z o c h y  do polow a nia  i 
Cholew ki wełniane bez stóp po j  

zł. 1-75, 2, 2'60.
Sp o d n ie  do kąpieli trykotowe. 
O ry g in a ln e  prof. d r . Jh g e ra  
w y ro b y  Z  najszlachetniejszej wełny, 
zalecane dla osób wątłego zdrowia 
łatwo się przeziębiających po c e n a c h  

fa b ry c z n y c h .
C h u stk i do nosa płócienne białe 

lub kolor, brzegami tuzin zł. 3,
3-60, 4-50, i 5, imitacya batystowych 
zł. 3 60, 4 50, 5-75.

S ze lk i a n g ie lsk ie  od 85 ct. 
P a ra s o le  wełn. i jedwabne od zł. 

1-50.
W oda kolońska

„Johann Maria Farina Jiilichsplatz 4“ 
flakon zł. 0'50, 1, 1-50, 3.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach.

Zamówienia z prowincyi wykonują 
się najstaranniej.

Nowości!
na s u k n i e  i bl  u z k i  polecają 
w wielkim wyborze i najtaniej

F. Kornecki i Sp.
P a s a ż  H ausm ana.

W  K ry n ic y  „W illa  pod Z a m k ie m 11.

poleca :
K u k u ru d zę  a m e ryk a ń s k ą , „Koń*

Ski z ą b 11 100 kilo złr. 16- iO. 5 kilo 
złr. 1, pół kilo 12 ct 

T u rn ip s  a ngie lski o lb rz y m i p a 
ste w ny 5 kilo złr. 6'50, pół kilo 70 ct. 

R ze p ę  śc ie rn io w ą  i B a w a rs k ą  
dużą 5 kilo złr. 6, pół bilo 66 ct. 

tudzież w s ze lk ie  na siona g o sp o 
d a rsk ie  w najlepszej jakości po mier

nej cenie

Głów ny skład nasion 

T E O F IL A  Ł U C K IE G O
we Lwowie, Łyczaków, ul. Słodowa Nr. 1.

Najnow szy

C e n n i k
opuścił druk i jest dc dyspozycyi 

dla P. T .  Publiczności u

we Lwowie, Rynek 3 8ooooooooooooooooooo |
Hamaki ogrodowe:

Lawn-Tennis •
Sprzedajemy następujące książ
ki jak długo zapas starczy po 
cenach znacznie zniżonych:

Laskowski, Z u ż y ty , kartki z życia, 
dawniej 4 K., cena K. 1.

Junosza Klemens, W n u cze k  i in
ne nowelle i obrazki, dawniej 3 K , 
eona K. 1.

Ariel, U łudy, powieść współczesna, 
dawniej 4 K., cena K. 1.

Miecznik, O w a n e s  O hana, po
wieść, dawniej K. 4, cena K. 1.

Wszystkie powyższe książki ra
zem, zamiast K. 15 wysłane zostaną 
za nadesłaniem 3 K. 50 hal. przekazem 
pocztowym.
C k s p e d y c y a  T y g o d n ik a  M ó d  i 
P o w ie ś c i, L w ó w , P a s a ż  H au s

m ana

kompletne i pojedyncze części 
Krzesła składane rozmaitych 

systemów 
Sztalugi składane połowę 
Kasetki na farby olejne 
Parasole dla malarzy 
B loki szkicowe i t. p.

we wielkim wyborze najtaniej
Pierścionki 

zaręczynowe obrączki 
szpilki ślubne, srebro stoło
we (urzędownie cechowano) 

kompletne wyprawy w kaset
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Ja n  Ja rz y n a  
inbiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Alojzego Hubnera
W E LWOWIE.

oooocoooooooooooooo

N A J T A N IE J
Znakom ite  a ro m a tyc zn e  H e rb a ty

silnie naciągające
pół kila zł. ct.

C o n go  . . . . „ „ 160
S o u ch o n g  . . „ „ 2 —
M e la n g e  de Londres „ 3' —
K a iso w  czarna „ „ 4‘ —

Najlepsze wysiewki herbaciane pół kila 
1 zł. 40 ct., 1-60 i 2 zł.

i - r  ^  'S T
znakomite w smaku w woreczkach po 
43I, kg opłacane do każdej stacyi poczto

wej w kraju.
1 kg. woreczki 

zł. ct. 43/,  kg.
zł. ct.

C e y lo n  giuboziarn. wyb. 2'20 10 60
C e y lo n  najprzedniejsza 216 10'40
C e y lo n  średnia . . . .  208 10 —
C e y lo n  zielona . . . 2 ’ — 9 65
C e y lo n  perłowa . . . .  2.16 1040
M o k k a  arabska . . . 216 1004
Ja w a  złota ..........................216« 1040
K a rra k a s  znak. w smaku 130 6.50

L E O N A R D  S O L E C K I
Lwów, ul. B a to re g o  2 .  Każdo zlecenie 

odwrotnie załatwia się.

Co tydzień
świeży transport PROSZKU 
Zacherlina i Andela

K o p e rn ic k i i S y n
-Iro^ r r -s ^ a op ty cy  i mechanicy, Lwów 

H a lick i 1, polecają po 
c e n a c h  n a j ta ń s z y c h  : o k n la -

rometry, ciepłomierze, 
mikroskopy, dzwonki elektryczne eto. 
N a p ra w y  n a j ta n ie j  i n a j r y c h le j .  Zamówienia 

z prowincyi załatwiamy punktualnie.
S nadworni dostawcy Wiedeń I , Graben 7
V polecają bogato zaopatrzony skład prawdziwych francuskich i angiel- 
w  skich oryginalnych perfum po bardzo niskich cenach; wielki wybór 
O  najlepszych angielskich szczoteczek do zębów i paznogei, szczotek 
q  do włosów, dalej grzebieni wszelkiego rodzaju z oprawą rogową, 
q  szyldkretową, lub z kości słoniowej. Jako osobliwość dom u : 

l Uznana za wyborną angielska „Eau de Cologne Z enou po 
O  K . 2, 4, 8, 14 i 16
2 Każdy artykuł wysyła się natychmiast za zaliczką.— Cenniki opłatnie.
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOiOOOOOOOOOOOOOOOOC

wygubienia robactwa
wszelkiego rodzaju 

poleca

A l o j z y  Hubner
Lw ó w , Rynek 38.

Chce Pan dużo pieniędzy?
1 0 0 0  k o ro n  miesięcznie można u- 
ezeiwie i bez ryzyka zarabiać lekko. 
Poślij Pan natychmiast adres swój pod 
G . 51 do A n n o n ce n , B u re a u  
, M e r k u r ‘ , Numberg, Glocken- 

yeustr. 8.

Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. Winiarza


